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Przywódcy Polskiej Partii Socjalistycznej
o a k c i e  w y b o r c z y m

Stanisław Szwalbe
P rzew odn iczący  R ady  N aczelnej PPS.

Nie powtarzamy błędów
Nic powtarzamy błędów  z wyborów roku 1919, bo ule chce­

my znów doprowadzić Polski do sytuacji z września 1939 roku. 
Dlatego w  wyborach roku 1947 walczymy o zw ycięstw o Blo­

ku Polskiej Demokracji: Partii demokratycznych i demokratycz­
nych organizacji ruchu zawodow ego oraz spółdzielczego.

Józef Cyrankiewicz
S ek re ta rz  G enera lny  C K W . P P S .

Zdobyw ać i utrwalać władzę!
Zbliża się dzień wyborów. Klasa robotnicza Polski musi zdo­

bywać i utrwalać władzę, aby matki robotnicze już w ięcej nie 
patrzały na tragedie, jakie przechodzili ich synowie...

Czeslaw Bobrowski
Prezes  C U P .

Ludzkie warunki życia
' ' ■.

Damy człow iekow i w  Polsce ludzkie warunki życia.

Edward Osóbka-Morawski
Przewodniczący CKW. PPS.

Pragniemy, by naród zrozurmał
Pragniemy, by cały naród zrozumiał, że zw ycięstw o wyborcze 

bloku stronnictw demokratycznych, to trwałość rządów, to gwa­
rancja spokoju i szybkiej odbudowy kraju, to wzrost dobrobytu  
i swobód obywatelskich, to w reszcie trwałość naszej polityki za­
granicznej i gwarancja granicy na Odrze i Nysie — to silna, 
niepodległa i suw erenna POLSKA LUDOWA.

Kazimierz Rusinek
Sekretarz- G eneralny K . C. Z. Z.  , ,

Egzamin dojrzałości
Rola, którą mamy do spełnienia — to przekonanie nieprze­

jednanych o nieodw racalności dziejów i logice historii, która 
w nasze ręce złożyła kierownictwo państwem. 

Wybory, które odbędą się w  dniu 19 stycznia 1947 r., są 
wstępnym egzaminem politycznej dojrzałości narodu. 

Wierzymy w naród i wierzymy, że po w iekow ych dośw iad­
czeniach tym razem naród wybierze drogę, która prowadzi pań­
stwo do w ielkości a nas — do szczęścia i dobrobytu.

Cię N i e m c y  podpiszą t r a k t a t ?

F r a n c j a ?  Nie sprzeciwiamy się 
A nglia: Odroczyć podpisanie

LONDYN (PAP). Na ostatnim posiedzeniu zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych po raz pierwszy poruszono sprawę, 
ety traktat pokojowy ma bvć podpisany przez centralny rząd nie- 
nnecki. Delegat francuski Couve de Murville nie sprzeciwił się 
Podpisaniu traktatu przez ewentualny rząd centralny Niemiec.

Delegat brytyjski Strang wy­
sunął sugestię utworzenia

Najwybitniejsi Francuzi astrzzeyajys

POKÓJ BEZ ROZBROJENIA NIEMIEC
zagraża ludzkości nową kląską

„ w
Niemczech władz tymczasowych 
1 odroczenia terminu ostateczne­
go zawarcia traktatu.

PRACA POSUWA SIĘ 
NAPRZÓD

yj sobotę nie odbywają się posiedze­
nia zastępców ministrów spraw  zagra- 
Ocznych, jednak praca nad trak ta ta- 

posuwa się naprzód. Komisja redak 
cyjna przygotowuje takst wstępu do 
irak tatu  austriackiego. Doradcy bry­
tyjscy, amerykańscy i francuscy mają 
pTzyigotować do poniedziałku projekty  
klauzul politycznych traktatu . Zaetęp- 
CY ministrów spraw  zagranicznych do 
•Praw  Niemiec stud iu ją  wraz ze ewy- rni doradcami memoranda kilku m niej­
szych państw sojuszniczych.

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
ŻĄDANIA TERYTORIALNE

Rozesłano zaproszenie do n a jbar­
dziej zainteresowanych trak tatem  au­
striackim  mniejszych państw, które 
przedstaw ią zastępcom spraw  zagra­
nicznych swe stanowisko. W ’ ponie­
działek wypowie się pierwszy przedsta 
wiciel Jugosławii, k tóry  wysuwa wo­
bec A ustrii roszczenia tery torialne do 
części S tyrii i Karyntii, Następnie, 
zastępcy ministrów wysłuchają praw- 
podobnie przedstawiciela Austrii,

W IEDEŃ (PA P). A ustriacki m inister 
spraw  zagranicznych, d r Gruber, uda 
się we wtorek do Londynu na konle- 
lencję ministrów spraw zagranicznych 
W. Czwórki. M inistrowi Gruberowi 
towarzyszyć będą rzeczoznawcy ora a 
przedstawiciele trzech głównych partii 
poliłyczcych. I

Nie przejdą!
Tou>. Józef Cyrankiewicz wygłosi! wczoraj przed mi 

krofontm  Polskiego Radia przemówienie, które zakończyi 
jak  następuj*:

Świat pracy w walce wyborczej, jaką jest dzień dzisiej- 
y, odpowie tak, jak mówili inni nasi bracia w gorszych 
arunkach w okresie narastającego faszyzmu, gdy bronili 
publiki hiszpańscy robotnicy:

NO PASSARAN! NIE PRZEJDĄ!
Naszą kartka wyborcza Za blokiem stronnictw demo- 

atycznych będzie tą barykadą, na której walkę o Polskę 
udową wygramy!

PARYŻ (PA P). — Czołowi 
intelektualiści francuscy ogłosili 
odezwę, w której czytamy:

„W  chwili, gdy przedstawi­
ciele wielkich narodów zbierają 
się w Londynie dla przygotowa­
nia pokoju z Niemcami, intelektu 
aliści francuscy przypominają, że 
trzy razy w przeciągu 70 lat ich 
tkraj oraz inne kraje sąsiadujące z 
Niemcami padły za sprawą N ie­
miec ofiarą inwazji i zniszczenia, 
doznając pustoszenia swych 
miast, dziesiątkowania ludności, 
niweczenia dzieł sztuki, oddawa­
nia na pośmiewisko wszytkich 
walorów cywilizacyjnych, i po­
miatania godnością człowieka. 
N ie kierując się duchem zemsty 
ani odwetu, intelektualiści fran- 
ouscy żądają, by wzięto pod roz­
wagę skuteczne środki rozbro­
jenia Niemiec. Wszelki pokój 
nie - oparty na rozbrojeniu, był­
by rzeczą nietrwała i złudną. In­
telektualiści francuscy wzywają

intelektualistów wszystkich kr 
jów, by przyłączyli się do te* 
oświadczenia’'.

Pod oświadczeniem widnie 
podpisy: Andre Chauson, Frai 
ęois Mauriac, Paul Claudel, R< 
ger Martin du Gard. Aragoi 
Elza Triolet, Vercors, Louis Mi 
tin Chauffier, Frederic Jolio 
Curie, Andree Viollis. Claud 
Andree Puget, Maurice Bede 
Tulien Cain i w. in.

Wyjazd Komisji 
Międzynarodowej
do G recji

PARYŻ (PA P). — Rzad fra« 
cus/ki oddał do dyspozycji Zgro­
madzenia Generalnego O N Z  
krążownik francuski „Georges 
Leygues” w celu przewiezienia z 
Marsylii do Pireusu misji mię­
dzynarodowej .która ma zbadać 
sytuację w Grecji. Krążownik 
ma opuśdć Marsylię 26 stycznia.

19 stycznia pełna mobilizacja członków PPS
Każdy Pepesowiec spełnia wyznaczone mu zadanie
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Przpltlad Żoliborza
n  ISALIŚMY niedawno n a  tym m lej- 

sen •  specjalnej atmosferze pried
wyborczego wiecu, który odbjl się na 
4 er cnie Warszawskiej Spółdzielni Mle 
azfcaniowcj na Żoliborzu.

Doskonali) Ilustracją wspomnianego 
Wówczas zaufania 1 przywiązania mle 
azkańców Żoliborza ; do przemawiają­
cych przedstawicieli parta robotni- 
M jd i mota być odezwa, wydana 
przez organizacje działające na tym 
terenie) o jej treści I jej tonie niech 
świadczy niżej przytoczony wyjątek 
(cytujemy za „Życiem WSM*):

„My tu, w  naszym  środowisku 
spółdzielczym mam y szczególny o- 
bowiązek i szczególny tytut do tego, 
by całym sercem i wszystkimi siła­
m i poprzeć program  dem okracji lu­
dowej. My szczególnie związani je­
steśmy z tym programem — który 
jes t także naszym programem.

W  osiągnięciach obozu dom akra- 
Jyczoego w Polsce jest i nasz wkład, 
nazz udział. Nie tylko odbudowa­
liśmy się, nie tylko własnym wy­
siłkiem spółdzielczym zorganizowa­
liśmy sobie nowe życie, życie kilku 
tysięcy ludzi — ale rozbudowujem y 
się dalej, p lanujem y na bliższą i 
dalszą przyszłość, całą W arszawę 
otoczyć chcemy — i możemy — 
wieńcem wzorowych osiedli mie­
szkalnych.

Ten nasz wkład w dzieło odbudo­
wy wiąże nas z obozem odbudowy, 
z obozem demokratycznym.
Tak przem aw iają ludzie, którzy, 

<»płerająe się na wieloletniej obserwa­
cji pracy dzisiejszych czołowych kan ­
dydatów Bloku .Stronnictw Demokra

Ramadier zamierza utworzyć
irzqd szerokiej koalicji demokratycznej

PARYŻ (SAP). —  Ramadier, 
któremu prezydent Republiki po 
wierzył utworzenie nowego eeąr 
du, odbywa bez przerwy konfe­
rencje z szefatfni stronnictw po­
litycznych, pragnac utworzyć ga­
binet koalicyjny o szerokim wa­
chlarzu.

W wypadku, gdyby misja jego 
zawiodła, przewlekły kryzys rzą­
dowy wydaje sie nieunikniony. 
Mówiąc z dziennikarzami, Ra­
madier nie był nastrojony zbyt 
optymistycznie.

W  sobotę Ramadier konfero­
wał z Blumam i Bidaulfem. Bi- 
dault dał do zrozumienia, ii 
MRP zgodziłoby sie na koalicje 
czterech lub pięciu stronnictw. 
Partia Komunistyczna nie zajęła 
jeszcze stanowiska. Przewodni­
czący PRL, Laniel oświadczył, iż 
nie s^dzi, aby koalicja objęła ró­
wnież i stronnictwa Drawicy. 

PAWEŁ RAMADIER
PARYŻ (SAP). Paweł Ramadier, 

którem u powierzona została m isja u- 
tworzenia rządu francuskiego urodził 
się w r. 1888 w La Rochelle. Ukoń­
czył praw o i jest adw okatem  w są­
dzie apelacyjnym w Paryżu.

Po raz pierwszy 
i w ybrany posłem w r 

w ybierany dw ukrolnie w 1932 i 1938 
r. W skutek scysji wynikłej na kon­
gresie partii socjalistycznej w Paryżu 
w 1933 rokii, wystąpił z SFIO. Nastę­
pnie wstąpił do partii jedności socjta- 
listyczno-republikańskiej.

Był w iceministrem robót publicz-

nia parlamentarnej grupie socjaliznaczn^ większość w Zgroma- 
styczncj Ramadier oświadczyłdzeniu. 
przedstawicielom prasy, że „ma PRZYPUSZCZALNY 
nadzieję, fi uda mu sie" utwo- PODZIAŁ TEK
rzyć rząd koalicyjny, posiadający p A R y ź  (pAp) _  Miinistef.

stwa o charakterze ekonomicz­
nym (finanse, gospodarka naro­
dowa, produkcja przemysłowa i 
być może rolnictwo) mai a przy­
paść, w  myśl planu Ramadier —  
socjalistom, którzy byliby głów­
nie odpowiedzialni za politykę 
deflacji zapoczątkowana przez 
Bluma.

Ramadier ma również nalegać 
na wejście do rządu Leona Blu­
ma, który byłby ministrem bez 
teki i ze względu na swe wielkie 
doświadczenie byłby czynny jako 
doradca.

Polskie parowozy
wracają
na stare szlaki

W drodze do Polski znajduje się 
transport polskich parowozów zra­
bowanych przez Niemców.

Są to parowozy typu PT.31 o sta ­
tni, najnowocześniejszy model 
przedw ojenny. Rewindykacja Ich 
wzmocni poważnie nasz tabor ko­
lejowy.

Pokój czy wojna
C h m f i ia  polityka Francji wobec V ie t-“

SWÓJ obowiązek i interes i nych w pierwszym gabinecie Bluma w 
' ‘ 1 czerwcu 1936 r., a później k ilkakro t­

nie m inistrem w różnych gabinetach

tycznych, „ . . . . . .
Widzą we współudziale wraz * nimi 
W budowaniu nowej lepszej Polski.

LONDYN (PAP). —  Agen­
cja Reutera donosi, że mimo, iż 
w Paryżu mówi się o możliwo-

, ści rokowań p o k o j o w y c h  w In- 
Ram adier został j C{0chinach, radio vietnamsikie 
i 9!8'iowP!ejins« wezwało ludność do uporczywej 

walki.
Oficjalny komunikat francuski 

donosi, że intensywność walk w 
Indochinach osłabła z powodu 
złej pogody. Ostatnie punkty o- 
poru oddziałów vietnamskkh w

południowej części miasta Hanoi 
zostały zlikwidowane przez woj­
ska francuskie. Wobec zbliżają­
cych sie posiłków francuskich od 
działy vietaamskie wycofały się 
z miasta Tonking. ,

W  Paryżu odbyło sie posiedze­
nie Rady Obrony, na którym, po

Według późniejszych pogło­
sek, jakie krążyły w kuluarach, 
Lista gabinetu jest iuż de facto 
ustalona. Obejmuje ona rzekomo 
7 socjalistów, 4 komunistów, 3 
radykałów, 4 przedstawicieli 
MRP, 2 członków demokraitycz-

Trzy partie
socjalistyczne
we Włoszech

RZYM (PAP). —  W Rzymie
utworzyło sie nowe stronnictwo 
polityczne pod nazwa włoskiej 
partii social - demokratycznej, 
Należ?. do niego chrześcijańscy 
socjaliści, którzy wystąpili z par­
tii socjalistycznej, na czele której 
stoi Neinni, i którym nie odpo­
wiada platforma polityczna stron

no - socjalitycznej unii oporu i 2 nictwa utworzonego pod prze- 
niezależnych. I  wodnictwem Saragata

Rząd Tsaldarisa zachwiany 
przez dymisją ministrów liberalnych

ATENY (SAP). Sześciu ministrów 
w y s t ą p iło  z gabinetu Tsaldarisa. P rzy­
czyną ich dym isji jest stanowisko p re ­
miera Tsaldarisa, który odmówił zwo­
łania Rady Koronnej j m iała się ona 
zająć spraw ą rozwiązania kryzysu po­
litycznego, trwającego od listopada u- 
biegłego roku.

Kryzys nastąpił na wezwanie przy­
wódcy partii liberalnej, Sofulisa, k tó ­
ry oświadczył, iż gabinet powinien w 
obecnej sy tuacji podać się do dymisji.

W icepremier, gen, Gonatas, oświad­
czył, iż przyczyną kryzysu była n ie­
możność utw orzenia rządu jedności n a ­
rodowej. Opozycja jest zdania, iż rząd

zycję obecnego rządu. Partia  Gonata- 
sa rozporządza w parlam encie 33 man­
datami.

Gen. Marschail
„zdemobilizował" się

WASZYNGTON (SAP). Z Białego 
Domu donoszą, że gen. M arshall zo­
sta ł, jatko wojskowy, przeniesiony w 
stan  spoczynku. Jako  m inister spraw
zagranicznych St. Zjednoczonych A. P., 
zostanie M arshall zaprzysiężony w po­

lonowe,.  , -  - - - -  , niedziałek. Po zaprzysiężeniu M arshall
Jedności narodowej powinien składać odbędzie natychm iast pierwszą konfe-

4 ' I ---—   « _1 a _ rt.a*„>i,rdnołnm I -umn44nmrencję z prezydentem Trumanem.
Przylot M arshalla z Honolulu ocze­

kiwany jest w Waszyngtonie w ponie-

śię i  osób, cieszących się powszechnym 
zaufaniem,

nie K a tiy  tm r u n y ,  n a  M u i p u ,  . Prem ier Tsaldaris postanowił przed- .
s p r a w o z d a n ia c h  ministra kolonii 16tawić sytuację na poniedziałkowym | a £  ■

t e ł  i m in is t r a  o b r o n y  L e  T r o  posiedzeniu parlam entu. W ydaje Się, IZ j „ m a

“ “r Pi = w L o  - l ^ ^ r ^ o ^ i R t e z B i e a  śm ierci
sitki do Indochiin.

O co uiięc chodzi?
r  ZECHOSŁOWACKI wiceminister

spraw  zagranicznych, dr Uli— 
mentis, oświadczy! dziennikarzom za- 
granloznym, że w okresie nadchodzą­
cych debat międzynarodowych stano­
wisko Czechosłowacji w kweslii przy­
szłości Niemiec będzie zgodne ze s ta ­
nowiskiem Polski.

Opinia polska może tytko z zado­
woleniem powitać tę decyzję rządu 
bratniego narodu słowiańskiego. Do­
świadczenia historyczne na p?z<'sł rze" 
u f tysiąclecia w skazują, że Jedynymi, 
którzy  odnosili kórzyśei z nieporo­
zum ień-I sporów w rodzinie nnrndów 
slowańskich — byli Niemcy. Oni też 
podsycali wszelkie w zajem ne — rze­
czywiste i urojone — urazy, dosko- 
Siole oceniając, jak bardzo groźne 
Jest dla nich zjednoczenie narodów 
ełowlimsklch.

Między Polską i Czechosłowacją nie 
(tytko istnieją węzły braterstw a ple­
miennego, ale istnieje również zgod­
ność interesów. Łączy nas wspólne 
niebezpieczeństwo niemieckie w prze­
szłości I troska o niedopuszczenie do 
odrodzenia się tego niebezpieczeństwa 
W przysztośeł.

Zapowiedź rzerhosłowoekiego m ini­
stra  spraw  zagranicznych o wspólnym 
z Polską froncie na terenie m iędzy­
narodowym w spraw ie Niemiec, 
świadczy, iż nad W ełtawą istnieje 
świadomość tej wspólnoty interesów. 
Dlaczego więc do dnia dzisiejszego 
nie doszedł JtMsrse do skutku sojusz 
ezechosiowacko-polskl?

Opinia polska z prawdziwą radością 
powita chwilę, w której w  Pradze 
przełam ią się resztki uprzedzeń I o - 
porów, będących spadkiem  przeszłości. 
Sojusz taki pozwoliłby stworzyć n a j­
hardziej na Zachód wysuniętą, silną 
redutę obronną Słowtańsr-zyzny, k tó­
ra  zatwardziałym  odwetowcom nie­
mieckim odebrała by raz na zawsze 
eheć zaczepiania kiedykolwiek obu 
bratnich narodów  słowiańskich.

(Chaulemps, Daladier).
Po wypadkach lipcowych 1910 roku 

Ramadier odsunął* się od życia poli­
tycznego aż do października 1914 ro ­
ku. W październiku 1944 zasiadł w 
Zgromadzeniu Doradczym, a w listo­
padzie został mianowany ministrem . 
Był posłem do pierwszej i drugiej 
Konstytuanty, został ponownie w ybra­
ny w listopadzie 1946 roku do Zgro­
madzenia Narodowego, w którym  jest 
obecnie wiceprzewodniczącym grupy 
socjalistycznej.

W ostatnim  gabinecie Bluma. Rama 
dier miał tekę m inistra spraw iedli­
wości.

O P T Y M IZ M  PR E M IE R A
PARYŻ. — Po rozmowie z u- 

stepujo-cym premierem Leonem 
Blumem i złożeniu sprawozda-

Polska nad Bałtykiem, Odrą i Nysą
to czynnik pokoju p o w szech n eg o  

„Prawna" o Ziemiach Odzyskanych

Lenina

MOSKWA (PAP). — „Praw­
da” w obszernym artykule pisze 
m. in.: „Odrodzenie Polski ja­
ko państwa narodowo - jednoli­
tego, jednoczącego prastare zie­
mie polskie nad Bałtykiem, Od­
ra i Nys?, posiada pierwszorzęd­
ne znaczenie dla utrwalania po* 
wszechnego pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Prasa paryska przewidują
zwycięstwo bloku

Z a i i i t o m i e  opinii francuskiej wykóraini w Polsce
sa

PARYŻ (PAP). — Cała pra; 
paryska bez różnicy odcieni 

politycznych ocenia wyjątkową 
doniosłość niedzielnych wybo­
rów w Polsce, zamieszczając pod 
wielkimi nagłówkami na wido­
cznych miejscach artykuły po­
świecone tej sprawie.

„I,a Croix" kom entuje wyjaśnienia 
dyrektora Grosza odnośnie stanowiska 
kleru polskiego, który postanowił nie 
mieszać się do spraw wybm-aczych. 
„Ce M atin'1 podkreśla z zadowoleniem, 
że „uczucia przyjaźni czynników ofi­
cjalnych w stosunku do Francji nie 
budzą wątpliwości".

„Ce S»ir" w obszernym reportażu 
pod tyt.: „Polska swobodnie głosuje" 
porusza sprawę kontaktów pewnych 
czynników dyplomatycznych z banda­
mi terrorystycznym i. Tę samą sprawę 
omawia „O rdre" fta podstawie m ate­
riału dowodowego procesów Rzepec­
kiego i Grocholskiego,

Przedstawicie! dyplomatyczny Kanady
przybędzie do Warszawy
R tąd kanadyjski sam lets* w ysłać! terlm  T reasury Committee. Akta 1 in-

«  najbliższym  esasie awago przedsta 
wiclel* dyplomatycznego do Polaki. 
Ma nim być p. Kenneth P orter K irk­
wood, dyplom ata zawodowy, który od 
r. 1928 był na placówkach m. In. w 
Waszyngtonie, Tokio. Hadze, Rio >le 
Janeiro i Buenos Aires.

Jednocześnie rząd kanadyjski za­
wiadomił charge d'affaires Polski w 
Ottawie, że w dniu 81 stycznia prze­
staje działać na terenie Kana_dv

Odprawa w PCH
W trosce o dobro konsumen­

ta, oraz celem usprawnienia dy­
strybucji wyrobów Przemysłu 
Państwowego dla wsi i miast— 
Państwowa Centrala Handlowa 
zwołuje w dniach 24 i 25 stycz­
nia r. b. w Łodzi odprawę kiero­
wników działu branży włókien­
niczej, zaś w dniach 31 stycznia 
i 1 lutego b. r. w Katowicach — 
odprawę kierowników działów 
przemysłowych P. C. H.

Jak widać, rok 1947 rozpoczę­
ła P. C. TL od wytężonej pracy 
i z widoczną troską o dobro o- 
gólne tak wsi jak i miast-

wentarz l.T.C. zostaną przekazane 
poselstwu polskiem u w Ottawie.

—ooO—

Skradziony rad 
zabije człowieka

HOUSTON (SAP). —  Poli­
cji w Houston (USA), prowadzi 
dochodzenie w 9prawie radu 
skradzionego z laboratorium 
przemysłowo - badawczego. War 
tość radu wynosi 36.000 dola­
rów. Ampułka zginęła ,gdy je­
den z pracowników laboratorium 
opuścił swe miejsce na dwie mi­
nuty.

Lekarz laboratorium twierdzi, 
że skradziony rad jest poważ­
nym niebezpieczeństwem dla ży­
cia ludzkiego. Kto przetrzyma 

.ampułkę z radem dłużej niż pa­
re minut w kieszeni, na pewno 
umrze po pewnym czasie wsku­
tek śmiercionośnego promienio­
wania. Również osoby, które bę­
dą w ścisłym kontakcie z czło­
wiekiem, przechowującym rad, 
m  pewno ucierpią na zdrowiu.

„O rdre" podkreśla znany/pow szech­
nie fakt przeciągania eletnentów ter­
rorystycznych w szeregi PSL. „Popu- 
la ire" wyraża opinię, że gdyby PSL 
clOszto do władzy, okazałoby się nie­
wątpliwie mniej liberalne, niż w o- 
pozycji. Dziennik socjalistyczny prze­
widuje, że PSL „zbierze glosy da­
wnych partii prawicowych i zwolen­
ników oi'icfttnc|i niemieckiej"

„Depeche de Paris" pisze o popar­
ciu udzielanym PSL przez wszystkich 
malkontentów. Dziennik sądzi, że ró­
żnica pomiędzy blokiem damokrn- 
tvoznym a PSL polega przede wszyst­
kim r.a odmiennym stosunku do ter­
rorystycznego podziemia, w którego 
zwalczaniu „PSL nie w ykazuje nale­
żytego dynamizmu".

Tenże popularny dziennik paryski 
podkreśla, że, w ram ach bloku razem- 
z robotnikam i i chłopami w spółpra­
cują „ludzie przesiąknięci kulturą  za­
chodnią, wierni tradycjom  dem okra­
tycznym XIX wieku".

„Comba!" pisze, że sytuacja przy­
wódcy PSL Mikołajczyka uległa po­
ważnemu osłabieniu w związku z kwe 
stionowaniem przez reakcyjne czyn­
niki angielskie zachodnich granic 
Polski.

„Humamite" stwierdza, że dem okra­
cja polska przystępuje do wyborów * 
godnymi uwagi sukcesami.

Mimo różnych w szczegółach o- 
Swietleń sytuacji przedwyborczej w 
Polsce wszystkie bez w yjątku dzien­
niki przekonane są o zwycięstwie blo­
ku demokratycznego.

Prusy W schodnie, Pomorze i Śląsk 
im perialistyczne Niemcy dw ukrotnie 
w ykorzystały w XX wieku jako  od­
skocznię do najazdu na giemie sło­
wiańskie. W ielkie zwycięstwo radziec­
kich sił zbrojnych, u boku ' których 
walczyło również W ojsko Polskie, wy 
darto prastare z i e m i e  słowiańskie ze
szponów., prpsactwa. Zniszczona zo­
stała podstawa prusactw a na Pomorzu 
i w Prusach W schodnich. Skrócenie 
zachodnich granic Polski przyczyni 
się do wzmożonego bezpieczeństwa 
państwa polskiego.

Zwrot ziem zachodnich jest podsta­
wowym warunkiem rozwoju gospo­
darczego Polski. Do roku 1939 ujście 
Wisły wciśnięte było w kleszcze nje- 

jm ieckie. Polska w praktyce pozbawio­
na była dostępu do morza. Węgiel 
śląski nie mógł płynąć do morza rze­
ką Odrą. Dziś wszystkie te sprawy zo- j 
stały rozstrzygnięte. W ybrzeże m or- j
skie na, przestrzeni 500 kim. należy
do Polski i związane jest z zasadni­
czymi ośrodkami gospodarczymi kiĄ- 
ju dwoma potężnymi arteriam i rzecz­
nymi — Odrą i Wis,ą. Depiokratycz­
ne państwo polskie dokonało olbrzy- 
nłiej pracy, wysiedlając Niemców z 
ziem odzyskanych, zgodnie z uchwa­
łami konferencji poczdamskiej. P rze­
siedlenie na zachód czterech milionów 
Polaków w ciągu' tak krótkiego okresu • 
jest dowodem patriotyzm u i głębokie- j w -
go przywiązania narodu polskiego do ■ a a re® 
jego pfaslarych ziem oraz

ferencji poczdamskiej. Na cały świat 
rozbrzmiewały słowa generalissimusa 
Stalina, że Związek Radziecki uważa 
zachodnie granice Polski za ostatecz­
ne.

MOSKWA (PAP). — M o­
skwa przygotowuje się do obcho­
du 23-ciej rocznicy śmierci twór­
cy państwa radzieckiego Lenina. 
W  przedsiębiorstwach, instytu­
cjach i klubach fabrycznych od­
będą. się odczyty i pogadanki po­
święcone życiu i działalności Le­
nina.

Wczoraj odbyła się w moskiew 
skich zakładach Dynamo uroczy­
sta akademia żałobna, poświęco­
na Leninowi.

L O N D Y N  SAP. — W dob rze  po­
in fo rm o w an y ch  K ołach b ry ty jsk ic h  
p rzy p u szcza ją , że b ry ty jsk o -fran cu - 
sk ie  ro k o w a n ia  w  sp raw ie  zapow ie­
dzianego  z a w a rc ia  so juszu, rozpocz

Ambasador 
W iniewicz  
w j e c h a ł  do  A m ery k i

W dniu 18 bm oipuścił Warszawę, 
udając się do St. Zjednoczonych nowo* 
mianowany am basador R. P. w W a­
szyngtonie —  Józef Winiewl-cz, żegna­
ny i na lotnisku przez dyrektora proto­
kółu dyplomatycznego, wyższych urzęd 
ników MSZ oraz ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Polsce — p. Bliss 
Lane.

Amb. Wtmiewicz, ostatnio charg t
,ego no • d 'affaires R. P. w Londynie, był dele- 
świade- fiatem Polski na obie sesje Zgromadze­

nia Narodów Zjednoczonych oraz na 
Konferencję Pokojową w Paryżu.

Procesy ministrów
Vichy

■ PARYŻ PAP. — Trybunał fnut-
R o c z n ic a  ®SW0bOliZGIlI«)!««« IMzle zaocznie sądził zamle-

szkałego obecnie w Wassyhgtomie
Warszawy
w prasie rumuńskie!

BUKARESZT (PAP). Cała prasa ru ­
muńska poświęca artykuły drugiej 
rocznicy oswobodzenia W arszawy, w 
których wyraża podziw dla bohater­
stwa mieszkańców stolicy oraz rezul­
tatów osiągniętych przy odbudowie w 
ciągu tak krótkiego czasu. Radio ru ­
muńskie nadało specjalną audycję 
poświęconą WaTSzawi*.

Przed rokowaniami o sojusz
angielsko - francuski

ctwem ogromnej sprawności rządu.

Dziennik stwierdza, że za wyjątkiem 
agentów rodzimej i m iędzynarodowej 
reakcji, cały naród polski u żelazną 
stanowoczością stoi na straży granic 
zachodnich. W iadomo, że granice te 
zostały ostatecznie wytyczone na kon-

Blok ma jasny program polityczny
stwierdza prasa czeska

PRAGA. W artykule pt. „Polsk*
przed wyborami „Rude P ravo" pisze, 
że demokracja polska przystępuje do 
obecnych wylólrów z poważnym ak­
tywnym bilansem swojej działalności, 
na który złożyły się przędę wszystkim 
reforma m ina, upaństwowienie wiel­
kiego ! średniego przemysłu oraz wiel 
kie osiągnięcia w dziedzinę odbudowy 
kraju, ukoronow ane uchwaleniem 
a-letniego’ planu odbudowy gospodar­
czej państwa.

Przeciwko obozowi demokracji pol­
skiej występuje obóz reakcji, skupia­
jący się wokół PSL. R eakcja t*.

skom promitowana współpracą s pod­
ziemnymi terrorystycznym i organiza­
cjami otrzym uje pomoc z zagranicy 
1 to dodaje jej odwagi.

Żaden jednak nacisk z zewnątrz — 
pisze dziennik czeski — ani żadne 
prowokacje wewnątrz kraju nie spro­
wadzą narodu polskiego z obranej dr<* 
gi demokracji, po której kroczy.

Również dziennik „Drace" stwier­
dza. że większość ludności polskiej 
głosować będzie za blokiem dem okra­
tycznym, który posiada jasny pro­
gram polityczny.

b. prem iera francuskiego Chau- 
tem psa oskarżonego o działalność 
zagrażającą bezpieczeństwu pań­
stwa i porozumienie 2 nieprzyja­
cielem. B. m inister spraw zagra­
nicznych rządu Vichy Baudouin, o- 
skarżony o te  same przestępswta 
stanie niebawem przed trybuna­
łem.

Za szerzenie demoralizacji wśród 
arm ii 1 narodu francuskiego bę- 
dste sądzony b. mini eter sprawie­
dliwości w rządada Petaina Alii- 
bart, którego miejsce pobytu jest 
dotychczas nieznane.

ną się za dwa do trzech tygodni i 
że przeprowadzi je am basador bry 
tyjski w Paryżu Duff Cooper.

W  kołach politycznych twierdzą, 
że podstawą rokowań będą trak ta ­
ty  brytyjsko-radziecki i francusko- 
radziecki. Sojusz ma być zaw arty 
na 20 lat. Ponadto Jedna z klauzul 
trak ta tu  ustali sposób współpracy 
1 ujednolicenia brytyjskiego i fran ­
cuskiego przemysłu zbrojeniowego.

60 odczytów
o Polsce
w Australii

Z kongresu M iędzynarodowej Ligi 
Nowego Wychowania w A ustralii, po­
wróciła do kraju  przedstaw icielka Mi­
nisterstw a Oświaty, d r  M arla Żebrow­
ska. Podczas dwumiesięcznego poby­
tu d r Żabirowsika wygłosiła tam przs- 
szło 60 odczytów na tem aty Polski 
współczesnej oraz sy tuacji i potrzeb 
dzieóka polskiego. Podstawową ideą 
kongresu było zagadnienie przygoto­
wania i Wychowania młodzieży dla

W kilku wierszach
— Minister spraw zagranicznych 

Jugosławii odznaczony został orderem 
„Polonia R estitrla".

— W Berlinie odbyła się sesja aojusi 
niczej komisji koordynacyjnej, Komi­
sja zatw ierdziła wprowadzenie m iędzy­
narodowej kom unikacji telefonicznej 
i telegraficznej pomiędzy Niemcami l 
innymi państwam i w czasie możliwie 
najkrótszym.

—  Chóska Partia  Komunistyczna od­
rzuciła propozycję chińskiego rządu 
centralnego w ysłania misji do Yenanu, 
w celu wznowienia rokowań.

— Ptekro Nenni, który, jak wiado­
mo zrezygnował ee stanowiska mini­
stra  spraw  zagranicznych, obejmie d y ­
rekcję organu partii socja l’styczncj 
„Avaati".

Odznaczenie kolejarzy
za pracą społeczno-zawodową

W związku z rocznicą 28-Iecia ist­
nienia działalności Związku Zawodowe 
go Kolejarzy, na mocy uchwały P re ­
zydium Krajowej Rady Narodowej, od 
znaczono Krzyżami Zasługi 6zereg pra 
cowoików kolejowych okręgu łódzkie­
go, za zasługi położone na polu p ra ­
cy związkowej, społecznej i zawodo­
wej.

odznaczeń odbyła się w świetlicy dy- 
rekcyjnej ZZK w obecności p rzedsta­
wicieli władz kolejowych i związko­
wych oraz reprezentantów party j po­
litycznych. Dekoracji dokona! prze­
wodniczący Zarządu Okręgowego ZZK 
w Łodzi oh. Mazurkiewicz.

Udekorowano 25 zasłużonych, w 
czym — 12 Srebrnym, a 13 — Brązo-o . / ' ,

Uirocwyatość wręczenia zaszczytnych wym Krzyżem Zasługi
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PRZEGLĄD P R A S Y

k a r t k a  z  p o l s k ą  '
LUDOWĄ

Tow. Cyrankiewicz udzielił 
■wywiadu „Życiu Warszawy", w 
którym m. in. oświadczył:

„Bylrm w ośrodkach p r u d i waay 
•tklm robotniczych. Zetkaąłem atę
•■kie ■ terenem mojej pracy poli­
ty czcej sprzed wojny. Spotkałem 
wielo działaczy 1 robotników, któ­
rych znam po kllkanadełe lał. Nie 
jestem skłonny do aamoohlamywa­
ttle się. Starałem się wgłębi* w ua- 
•troje Istotne. Otóż nastroje Istotne, 
prawdziwe — a właściwie ule tyle 
nastroje, Ile twarda, zdecydowana 
postawa robotników, przeszły moje .
oczekiwania. Kobotnicy, którym jest ^yfy dftKfet 
przecież ciężej niż innym warstwom, 
mimo to najlepiej rozumieją, •  eo 
toczy się walka wyborcza. Grubo 
pomylą się ci, eo Uczyli na to, że 
dlatego l i  robotnikom jest ciężko i 
że dzień codzienny nieraz ich jesz­
cze napawa goryczą, znajdą się 
wśród nich tacy, którzy będą uwa­
żali, że byłoby i n lepiej i  lżej gdy­
by zamiast własnego rządu, mieli

! \ I U S Z .U  d r o t j t e
niakreśllii jfą Mlclrleu/lcz, Lelewel I Stoszlc

M*j*c posa *ob* M  prawie lustrom nazwać równiel—dom o-|to m a a ir i i  irolwrch MiodiW
dwa i pół toku dzieiów Odro- krzej* polsko * siawiańsk*. jrdy* I jiowtbńsfe-kh, żyinrrdi w  ustro-
dzonpj RzeczypospoLtrej, mode­
my jasno określić a m  nowego 
polskiego prawą ustrojowego, 
demokratycznego % duch*, treści 
i formy. Gdy w pierwszym ro­
ku najważniejszymi aktami praw 
nymi, wprowadzającymi zasad­
niczy zmianę w strukturze spo­
łecznej i gospodarczej Polski, 

o reformie rolnej i 
prawo o radach narodowych, w 
drugim roku mogliśmy z dum 3 
odnotować inny doniosły akt 
prawny: ustawę o nacjonalizacji 
kluczowych gałęzi gospodarki 
narodowej. Cykl przebudowy 
społeczno - gospodarczej Polski 
został w ten sposób w głównych 
zarysach zamknięty, a głębokie I

w Polsce rząd Mikołajczyka. Pod 
tyra względem opinia klasy robotni 
czej jest jednolita. Postawa jest 
twarda. R tc i  charakterystyczna, — 
jaką zauważyłem, to duże zainlereso 
wanie akcją wyborczą wśród Ł iw . 
bezpartyjnych — wśród inteligencji, 
wśród nauczycielstwa".

Mówiąc o wrzeniu w szere­
gach PSL, tow. Cyrankiewicz 
powiedział:

„Nie każdemu odpowiada bicie 
głową o ścianą. Jeszcze mniej odpo­
wiada ludziom nazywanie tego po­
lityką albo patriotyzmem. W Japo­
nii był chwalebny zwyczaj, że do­
wódca wojskowy ponosząc klęskę, 
robił sobie harakiri. W PSL, które 
aablokowalo się swoją polityką w 
ślepej uliczce, ludzie nie chcą po­
pełniać zbiorowego samobójstwa po 
litycznego. Zwyczaj harakiri — o- 
eiyw iście politycznego — pozosta­
wiają dla swego Mi...kada*.

Powołując się na opinię za­
granicznych obserwatorów, któ 
rzy mają lepszą i dalszą perspe­
ktywę, tow. Cyrankiewicz twier 
dzi: ,

„Obiektywni obserwatorzy zagrani 
eanl dobrze widzą i oceniają wzrost 
Polski. A Jeżeli tak, to oczywiście 
nie przyjdzie im do głowy, że cl 
sami obywatele , którzy na prze­
strzeni dwóch lat swoją pracą. tę 
Polskę wyciągnęli c ruin, teraz mie­
liby dla czyjegoś kaprysu zburzyć i 
przek.cśllć ten swój własny wysi­
łek i jedyną siła tego wysiłku for- 
męi Polskę Ludową. Obiektywni ot) 
serwatorzy zagraniczni wiedzą, że 
kartka wyborcza olbrzymiej więk­
szości obywateli będzie wyrażała to 
sam o, eo wyraża ich codzie)my trud 
że  będzie kartką aa Polską Ludo- 
wg“

reformy ustrojowe o historycz­
nym znaczeniu utrwalone w ma­
jestacie prawa — przy zachowa­
niu wytycznych linii Konstytu­
cji z 1921 r. Podstawą zrealizo­
wanych reform społecznych był 
Manifest Lipcowy P. K. W. N.

Na czym polega istota nowe­
go ustroju społeczno - gospodar

analogiczne cechy nowej demo­
kraci! spotykamy w bratnich pań 
ttwach Jugosławii, Bułgori i Cze
chosłowacji Idee demokracji, 
opartej na zasadach gmioowładz 
twa i ludowłacbtwa, w liniach 
kierunkowych, nawiązujących 
do najstarszej tradycji ustrojo­
wej Słowian, propagowali nasi 
wielcy głosiciele społecznej idei 
słowiańskiej i demokracji, jak 
Adam Mickiewicz, August Ges2 
kowski, Ferdynand Trentowski, 
Joachim Lelewel. Stanisław Sta­
szic.

Adam Mickiewicz w swoich 
wykładach o literaturze słowiań­
skiej propaguje społeczna idee 
słowiańska, idealizując tradycje 
demokracji gminnej Słowian. 
W pamiętnych latach rewolucyj­
nych 1848 i 1849 r. staie Mickie­
wicz na czele ruchu międzyna­
rodowego, jako redaktor T rybu- 
oy Ludów. Mickiewicz, przyja­
ciel Puszkina i rewolucyjnej de­
mokracji rosyjskiej, autor wier­
sza: „Do braci Moskali* — jest

czego Polski? Pierwszą, cechą • dla nas płonąc* pochodni*, 
naszej demokracji jest urzeczy- 1 wskazując* nam drogę do de- 
wistnieinie faktycznej, a nie tyl- mokracji słowiańskiej.

i  ko formalnej, papierowej demo­
kracji, przez gminowładztwo, t, 
j. przez rady narodowe.

Nowy ustrój' gospodarczy

Joachim Lelewel, krzewiciel 
zasad demokratycznych i repu­
blikańskich, nasz znakomity hi­
storyk, obwieścił Słowianom ('ey 
tata za prac* Limanowskiego p.

Dro„  C d .  demokracji W Ł & t f J I Ł S M ;
dowe, „ a tm m ru tro , I ̂ d S r o w o ln i ,  iednozeodnie
czy, polegai*cy na: a) uspołecz- ,. ___ . 5 ,
nieniu własności środków pro­
dukcji przemysłowej w głów­
nych gałęziach życia gospodar 
czego; b) upowszechnieniu 
drobnej własności ziemi dróg* 
podziału ziemi obszarniczej mip- 
dzy chłopami; cl upowszechnie­
niu drobnej własności, opartej 
na osobistej pracy właściciela.

W powojennej Polsce nastąpi 
ła nie tylko zmiana rządu, ale 
i gruntowna przebudowa syste­
mu rządzenia. Realizujemy no­
wą forme państwa -demokra­
tycznego nie tylko w politycz­
nym, ale i w społeczno - gospo­
darczym znaczeniu.

Polska droga
Demokracje ludów* słusznie 

nazywa slp polską drogą rozwo­
ju demokracji. Można tę formp

Moskwa uczciła
rccznfcę wyzwolenia Warszawy

dla wspólnej sprawy: każdy 2 
tych narodów powinien pojąć, że 
braterstwo jest zasadą najsilniej­
szego przymierza”. Lelewel nawo 
luje do stworzenia dobrowolne-

ju tradycyjne; demokraci gaasr 
t*e\.

Bronisław Treacowsłd głosił, 
że „nie aabkowstwo, wiodące 
koniecznie do odróżnień, przy­
wilejów i kast. ale miłość bliź­
niego, z rad zająca wolność i bra­
terstwo” powinny być podstaw* 
odradzających sie społeczeństw 
słowiańskich. Tym sposobem, 
powiada Trentowski, utwórz* 
«’ę „dawne słowiańskie źu pań­
stwa", t  j. społeczności gminne, 
„zarządzane od obieralnego, za­
ufanie ogólne posiadającego i 
gminie odpowiedzialnego łupa­
na” fcytuje z* Limanowskim).
Staszic o  reformie rolnej

Stanisław Staszic słusznie na­
zywany „patriarcha polskiej de­
mokracji czynu" w swoich sło­
wiańskich i demokratycznych 
koncepcjach ludowładztwa wy­
suwa to. in. myśl. że własność 
ziemi powinna być udziałem każ 
dego człowieka pracy, czyli 
„podług praw, używającego wła 
sności osobistych”. W  tym 
względzie wyprzedza Staszic o 
154 lata dekret P. K. W. N. o 
przeprowadzeniu reformy rol­
nej, uznając, że „ziemia jest naj­
sprawiedliwszą własności* tego, 
00 ją uprawia", tych, „co ją ob­
siedli”. W „Myślach o równo­
wadze Europy" (1815). w poe­
macie „Ród Ludzki' i w pracy 
p. t.: „Ostatnie moie do współ­
rodaków słowa" (1815) propa­
guje Staszic ideę współpracy i 
zrzeszenia narodów, ku czemu 
mają w pierwszym rzędzie przy­
czynić się Słowianie, jako naj­

bardziej nadający ó t  — do ta­
kiego zrzeszenia — ze waglpdu
tu tradycje o*rojowe.

Oso jak tradycje i perspekty­
wy demokracji ludowej « Słcr 
wian, w rwej wizji — utworze 
p. t  „Ojcze na«", ujął August 
Cieszkowski (t. 1848): Widzi­
my w całym trybie życia Słowian 
cechy, któfych ważności dotąd 
się nie domyślano, bo też godzi­
na ich historycznego wystąpie­
nia jeszcze nie była wybiła, lecz 
które, to właściwości, rozwinię­
te mogą utorować drogę, na któ 
rej hidy bpdą mogły dostąpić tej 
spółdzielnośd i samorządności, 
o których świat dzisiejszy zaled­
wie przybliżone może mieć wy­
obrażenie".

Dziś właśnie „godzina” Sło­
wian wybiła.. Spełnia sip wizja 
Augusta Cieszkowskiego. Świat 
wstępuje w okres „socjalny”, w 
oikres lepszego sprawiedliwsze­
go ustroju społecznego. Narody 
słowiańskie obudziły sie do wiel 
kiej roli dziejowej: budowy
trwałego pokoju, społecznej de­
mokracji i prawdziwej wolności

Obóz demokracji polskiej, 
zjednoczony w Bloku Stron­
nictw Demokratycznych, prowa 
cfci Polskę poprzez zwycięstwo 
w wyborach do Sejmu Ustawo­
dawczego — do stabilizacji i po­
koju wewnętrznego, do ugrun­
towani* demokracji i wolności,

m mmmi

do wzmocnienia powagi Polski 
na zewnątrz, do utrwalenia gra-1»« ś w i td t ,  kto  będzis
nic, do stałego postępu społecz­
nego, opartego na jedności, wy­
tężonej planowej pracy i dobro­
bycie Narodu Polskiego.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI

Praca...
Bytom mm uóm nM  pnedm yborety: 

NU mm imanym wiecu, gromadzący- 
tysiące ooób, a lt ma maykiym ssbraniu 
lokatorom kilku oqamdmlqcyck « eećę
hasnietde, letdsl potresse snaJomycĄ, mi 
dujących  *bj ca dnia w  oklapli ma da­
l i .  a fryzjera, pożyczających sobie 
nounajstn klucze ad strydus, pralsd, 
e ty  phonic.

Przemowie! o kilka mósucóur ma ma- 
m atłt I t  maty, bardziej t mnlaj tarnina, 
omawiało obecną sytuację polityczną I 
gospodarczą Polaki, m óiirllo^t przez­
wyciężonych kłopotach I trudnościach, 
o czekającej nas jeszcze w ielkiej pra­
cy, 1  konieczności całkowitego odbu­
dowania tego, co zniszczyło wojna, a 
osiągnięcia przez naród ludzkich, nor­
m a’nych warunków Istnienia.

Uważnie śledziłem  reakcją to ll: ko­
biety, które nte mając przy  Um poza- 
stawić w domu dzieci, przyprow adztty  
je  z  tobą, robotników, urzędników, 
tych zw ykłych  ludzi, eo te  a lt lubię 
wymsurał etę na czoło, a przede  speł­
niają wytrwale tw e codzienne eboudąz 
kl, ludzi skromnych. Jakie argumenty 
'■m neibardzltj traHaiy de przekona­
nia, aby w  dniu wyborów oddał głazy  
za Blokiem1 D em okratycznym , za tą 
nową w rzetelnym trudzłz budującą 
tlę  Polską.

I  je i l t  mam prawdą powie dzieł, te  
chyba najbardztej Ich przekonywała 
sprawa te j w tpólnef, orzekającej mas 
pracy, która p rzec iti nte moi* w yda ł 
owoców w  alm ost erze waśni, niezgo­
dy, rozdarcia narodu. Bo cóiT Fezom, 
te  ciekawe atrakcyjne tą  zagadnienia 
międzynarodowe, te ed nUk tak cał­
kiem oderw ał tlę  nie można. Pętano, 
i t  nte moie b y ł  dla not obojętną 
sprawą, jaki będzie układ etoeewków 

miał adzkzsy

Tam ,gdzie walka o wolność i postąp,
nie zabraknie nauczyciela

MOSKWA (PAP). — W sek­
cji historycznej towarzystwa sto­
sunków kulturalnych z zagranicą 
odbyła sie uroczysta akademia, 
poświecona drugiej rocznicy wy­
zwolenia Warszawy spod oku­
pacji niemieckiej. Przemówienie 
powitalne wygłosił prezes towa­
rzystwa Kamieniew. Następnie 
charge d ’affaires R. P. w Mo­

skwie dr. Woipe przypomniał w 
gorących słowach pomoc Armii 
radzieckiej podczas walk o War 
szaWp jak i o wyzwolenie Pol­
ski spod okupacji hitlerowskiej.

Po przemówieniach uczestni­
ków walk o wyzwolenie War­
szawy, wyświetlony został film 
o działalności polskiego ruchu 0- 
poru w czasie okupacji.

Rudsowu służba informacyjna
w dniu dzisiejszych wyborów

Dziś w dniu wyborów do Sejmu pro 
fram  Polskiego Radia nastawiony bę­
dzie specjalnie w kierunku jaknajdo- 
Icladniejezego i najszybszego informo­
w ania radiosłuchaczy o przebiegu gło 
*owarvia na terenie całego kraju .

Zorganizowana została specjalna

Zeszył/ szkolne
zam iast u.otek wyborczych

W ojewódzki Komitet W yborczy Blo 
ku Stronnictw Demokratycznych w Lu 
blinie otrzymał 441.900 zeszytów, wy­
konanych z  zaoszczędzonego w czasie 
akcji wyborczej papieru, do rozdzia­
łu między dzieci szkolne.

Zeszyty zostały rozprowadzone po 
wszystkich szkołach powszechnych i 
kursach dokształcających na terenie 
Województwa lubelskiego. Ok. 230 tys. 
uczącej się młodzieży otrzymało bez­
płatnie zeszyty szkolne,

Dzieci szkolne miast i wsi wielko­
polskich otrzymało 340 tys. zeszytów  
szkolnych z zaoszczędzonego papieru 
w ekoji propagandowo - wyborczej 
Bloku Stronnictw Demokratycznych. 
Zeszyty dotarły już do najodleglej­
szych gromad i wsi województwa.

sieć korespondentów radiowych, któ­
rzy od chwili rozpoczęcia wyborów do 
iah ukończenia będą w stałej łączności 
telefonicznej * Rozgłośniami P. R., 
dostarczając najświeższych wiadomoś­
ci z Okręgów wyborczych.

Po za sprawozdaniami z  przebiegu 
głosowania program Polskiego Radia 
w dniu wyborów składać się będzie 
z szeregu koncertów muzyki poważne; 
i popularnej.

Wyborczą słu ihę informacyjną Pol­
skie Radio zakończy dopiero po po­
daniu oficjalnego wytyku wyborów. 

•
Celem umożliwienia najszerszym rzs 

srom społeczeństwa wysłuchania ko­
munikatów, wiadomości o przebiegu 
akcji wyborczej, dziś na terenie całe­
go kraju czynne będą wszystkie głoś­
niki uliczne.

Fundusz Wyborczy
PPS

Tow. Ostrowflkl Adam, p m ti HP. w 
Sztokholmie wpłacił 2000 sł.

Tow. Len Leonard wpłacił 300# dl.
Tow. Llchncaewska Krystyna wpła­

ciła 1000 sł.
Tow. Nlcjanai: Marfan wpłacił 1000 

słoty eh.

Aiby zaprowadzić i ugruntować u- 
sttój demokratyczny w Polsce, nie wy 
starczy przeprowadzić reformę rolną, 
upaństwowić fabryki i zakłady pra­
cy, trzeba zdemokratyzować i upow­
szechnić oświatę i szkolnictwo, trze­
ba wychować nowego człowieka, czło 
wieka oddanego demokracji bez za­
strzeżeń, człowieka zdolnego nie tyl­
ko do konsumowania, ale i do wepół- 
Iworzenia nowych demokratycznych 
wartości kulturalnych.

Nie będzie nigdy pełnej demokracji 
w państwie, w którym nie zaprowa­
dzono, pełnego upowszechnienia oświa 
ty i kultury. Skoro się mówi o demo­
kracji politycznej 1 gospodarczej 
trzeba mówić i o demokracji kultu­
ralnej; skoro się realizuje demokra­
cję na odcinku politycznym i gospo­
darczym — trzeba Ją realizować i na 
odcinku kulturalno -  oświatowym.

Obecny Rząd, Rząd Jedności Naro­
dowej, mając władzę w swych rękach 
pozbawił buriuazję jej przywilejów  
gospodarczych; nie zapominając jed- 
naik i o trzecim odcinku miezsniernie 
ważnym dla ugruntowania demokra­
cji w Polsce — o odcinku oświatowo- 
kulturalnym.

W ciągu dwóch i pół roku swojej 
działalności t. j. od 22.VII. 1944 r. uż 
do chwili obecnej, Rząd ma do zano­
towania bardzo poważna sukcesy na 
odcinku oświaty i kultury; 1) urucho­
miono całkowicie szkolnictwo pow­
szechne, a ilość dzieci w szkołach 
przekroczyła stan z roku 1938, 2) u- 
powszechniono szkolę średnią; na wsi 
powstało około 100 gimnazjów ogól­
no -  kształcących; ilość młodzieży w 
szkołach średnich przekracza stan 
przedwojenny, 3) rozbudowano szkol­
nictwo zawodowe; w szkołach zawo­
dowych uczy się 300.000 młodzieży 
wobec 230.000 przed wojną, 4) szkoły 
wyższe zostały udostępnione młodzie­
ży chłopskiej 1 robotniczej, 5) poczy­
niono olbrzymie postępy na drodze do 
upowszechnienia inetytucyj kultural­
no -  oświatowych.

Kiedy w pierwszym określ* działal­
ności Rządu największy nacisk, cały 
wysiłek położony został na sagadnie- 
nia polityczne 1 gospodarcze, na u- 
mocnienic granic, na odbudowę kraju, 
na zagospodarowanie Ziem Odzyska­
nych, to obecnie stopniowo na plan

ciej wysuwają tlę zagadnienia kultu­
ralno-oświatowe.

Program wyborczy oświatowo-kul- 
turalny Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych stawia na porządku dzien­
nym te wszystkie postulaty, o które, 
poczynając od zarania niepodległości, 
walczył z reakcją, s chieno-piastem, 
z ozonem, cały obóz demokratyczny 
w Polsce, o które walczył Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, o które wal 
czyla Polska Partia Socjalistyczna.

Postulaty te sformułowane w  spo­
sób jasny, wyraźny, stanowczy, to 
ośmioletnia szkoła podstawowa, jedno 
lita dla wsi I miasta: szkoła średnia 
dostępna dla wszystkich uzdolnionych 
dzieci, przede wszystkim dla dzieci 
robotników, chłopów, pracowników 
umysłowych; rozbudowanie szkolnic­
twa zawodowego i rolniczego, a przez 
to podwyższenie kwalifikacji miliono­
wej rzeszy robotników i chłopów, pod 
niesienie ich poziomu życia, podnie­
sienie poziomu technicznej kultury 
kraju; udostępnienie w jeszcze więk­
szym stopniu dzieciom robotniczym i 
chłopskim dostępu do szkół wyższych; 
pełny, swobodny rozwój nauki; rozbu­
dowanie opieki nad uczącą się mło­
dzieżą; upowszechnienie kultury, jak 
najszersze udostępnienie masom ludo­
wym książki, teatru, kina i radia; 
szybka i wydatna poprawa bytu nau­
czycielstwa, ludzi nauki i sztuki.

Oto w ogólnych zarysach program 
wyborczy kulturalno -  oświatowy Blo­
ku Stronictw Demoikrał. Zrealizowa­
nie powyższego programu pozwoli na 
prłne upowszechnienie oświaty 1 kul­
tury w Polsce.

Wykonanie powyższego programu, 
programu, który jest wyrazem dążeń 
demokracji polskiej, który jest w y­
razem dążeń całego postępowe­
go, demokratycanego nauczycielstwa 1 
pracowników oświatowych, będzie moż 
li we tylko wtedy, kiedy wszystkie siły 
demokratyczne i postępowe w  Polsce, 
kiedy całe nauczycielstwo skupi się 
przy blofku stronnictw demokratycz­
nych, tworzących Blok Stronnictw 
Demokratycznych.

Od blisko 80 łat nauczydel wszę­
dzie tam, gdzie się toczyła walka o 
wolność, o postęp, o demokrację, o 
oświatę i kulturę kroczył w pierwszym 
szeregu walczących, obok chłopa i ro-

ł działaczy oświatowych, jak Daszyń­
ski, Praus, Scmpołowska, Nowicki, 
Kosmowska, Próchnik, Kopciński 1 
wielu innych — świadczą dobitnie o 
wspólnym marszu socjalistów i ludo­
wców z nauczycielstwem •  wspólnym 
marszu chłopów i robotników ■ ttau- 
czycśeśami 1 oświatowcami obozu de­
mokracji. ,

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
świadomy swojej roli i swego znacze­
nia w obecnej rzeczywistości, zgłosił 
swój pełny akces na listę Nr. 3 Bloku
Stronnictw Demokratycznych i Związ­
ków Zawodowych. Centralny Nauczy­
cielski Komitet Wyborczy Z. N, P
wydał do nauczycielstwa odezwę, w 
której wzywa masy nauczycielskie do 
solidarności z całym ruchem zawodo­
wym prze* głosowanie w dniu 19 styc* 
nia. na listę Nr. 3.

Niewątpliwie, masy nawezydeWkie, 
pracownicy oświatowi spełnią — zgo­
dnie z tymi wezwaniami, zgodnie z* 
swoimi demokratycznymi przekona­
niami — swój obywatelski obowiązek: 
oddadzą głosy na listę Nr. 3, na listę 
Bloku Stronnictw Demokratycznych i 
Zwiąrtków Zawodowych, na listę, na 
której znajdują się czołowi przywódcy 
Z. N. P. I inni działacze oświatowi.

W A C Ł A W  TUŁCDZ1ECK1

głos, prawdziwi, c zy  te i koniunktural­
ni p rzyjaciele? Nie ed rzeczy jest u- 
tw tadom ił sobie, te jakim  miejscu Eu­
ropy t y j m y  { jakie  z tego ty tu łu  ma­
m y obowiązki.

A l t  nastał ju t  chyba czat, ze któ­
rym ka td y , m ający nieco oleju w  gło­
wie Polak, zrozumiał, łe  nte pom ołt 
nam ntkt, ani nic na tw ied e , e ile 
sami nie zdobędziem y się na m aksi­
mum w ysil ku, o tle nie dam y oczywi­
stych, normalnych dowodów, te  potra­
fim y rzeczywiście pracow ał I te  bez 
iodnej blagi. Dlatego m o tt  tak bardzo 
do ludzi przemawiają cyfry  mówiące 
w yratnle, te tm y  te, czy  tamto napraw  
dę dobrze zrobili łub, te  do czegoi kon 
kretnego, namacalnego, nte obracają­
cego etę w  sferze m glistych obietnic 
dążym y takim i właśnie, a nie innymI 
drogami.

1 powiem bez przesady, te  ie  feel 
chyba najw iększy utul zjednoczonego 
obozu polskiej dem okracji, u tai który  
nakazuje rótonlei milionom obywateli, 
formalr.lt nleprzynalełnych do ładnej 
z partii politycznych, głosował na je ­
go Hsty wyborcze —  obywateli, da­
jących do wspólnego dzieła w kład ucz­
ciwej, rzetelnej pracy.

N iezawodnie jednoczą c zę ił z  na‘ 
wspólne poglądy l dążenia r.a przy­
szłość, jednoczą wspomnienia przeszło 
ścl. A le  tą wlęzlą, która nas spaja naj­
m ocniej, klóra pozwala się zdobyw ał 
na kompromis tak nieraz trudny w poi 
skłch warunkach, przy  polskiej  —  po­
w iedzm y to otwarcie —  kapryśnej na­
turze, jest właśnie wspólna praca, len 
trud dnia codziennego, k tóry wśród lej 
naszej m iędzy gruzami krzątaniny na­
uczyliśm y się wreszcie naprawdę sza­
nować.

Duża to, ogromna zdobycz, za klórą 
ci, co przyjdą  po nas, napewna do 0 - 
'becnego polskiego pokolenia, minio, ie  
wiele ono popełniło błędów, serdecz­
ną żyw ić będą wdzięczność.

> 1 A LFA .

pierwszy w pracach Rządu coraz ezęś- botnika. Nazwiska takich polityków

W drugą rocznicę wyzwolenia Śląska 
s p o d  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j

Społeczeństwo Katowic obchodziło 
uroczyście drugą rocznicę uwolnienia 
ziemi śląskiej spod okupacji niemiec­
kiej.

Staraniem Zarządu Grodzkiego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej oraz Wojewódzkiego Komi­
tetu Odbudowy Warszawy, w sali Fil­
harmonii zorganizowano okoliczno­
ściową akademię, na której m. im. 
obecni byli: przedstawiciele Wojska 
Polskiego, Armii Czerwonej, delegaci 
Ministerstwa Żiem Odzyskanych, Mi­
nisterstwa Informacji i Propagandy, 
konsul francuski, p. Martin, przewo­
dniczący Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, prezydent miasta Katowic, tow.
Wiilneir, przedstawiciele OKZZ, świa­
ta naukowego, sądownictwa, organi­
zacji młodzieżowych, partii politycz­

nych oraz liczne rzesze społeczeństwa 
katowickiego.

Akademię zagaił prezea Zarządu 
Wojewódzkiego Towarzystwa Przyja­
źni Polsko -  Radzieckiej, dr. Lisak 
Okolicznościowe przemówienie wygło­
sili: przedstawiciel Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, Wojska Polskiego I Ar­
mii Czerwonej. W przemówieniach 
podkreślono wHelki wysiłek Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego przy 
oswobodzeniu ziem pokkich spod o- 
kupacji hitlerowskiej, wskazując n» 
konieczność dalszej współpracy pol­
sko -  radzieckiej dla zabezpieczenia 
pokoju i granic polskich na Odrze 1 
Nyssle. j

Na zakończenie odbyły się wysiąpy 
artystyczne ł występy orkiestry Fil­
harmonii Katowickiej,

_______________. . .  . t
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choroby wątroby, żołądka i kiszek,
chroniczne zaparcie, wrtretyrm. złą 

przemianę materii zwwlczają
» ZIOŁA CHOLEKINAZA«
H.  M X S M O J E W 3 X X E G O

Sprzedaż w apt. i ski. apt, 
Labor. Flzjol.-Chem. „Choiekinnze" 

Warszawa, Mokotowska 8#.
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„Nadczłowieczeństwo“ czy „pionierstwo”
Waclauj Nałkowski o Nietzschem

Kiedy Jakób Mortkowicz do­
prowadził do końca swój ambi­
tny zamiar wydania dzieł Nie­
tzschego w przekładach najzna­
komitszych naszych pisarzy, u- 
ległem do tego stopnia sugestii 
wielkiego talentu niemieckie­
go filozofa (a może przede wszy 
stkim poety), że przez pewien 
czas nie umiałem zdać sobie 
sprawy ze szkodliwości trują­
cych pierwiastków jego krań­
cowo aspołecznej „moralności 
panów“. Jego idea „nadczłowie- 
ka“, odpowiadając mojej mło­
dzieńczej bezkrytycznej dumie, 
porywała mnie swoją rzekomą 
wielkością — i zdawało mi sią, 
że nakaz „twardości", jaki na­
rzucał swym wielbicielom twór 
ca „Tako rzecze Zaratustra", 
jest całkowicie usprawiedliwio­
ny wysokim celem, do którego 
zmierzał.

W jednej z wielu rozmów z 
Wacławem Nałkowskim poru­
szyłem i ten temat. Spodziewa­
łem sią, że moje zachwyty nad 
Nietzschem zyskają jego życzli­
wą aprobatę, wiedziałem bo­
wiem zarówno z jego prac, jak 
i wielu p&ygodnych wypowie­
dzi, że — z jednej strony — 
kwestionował zawsze pozytyw­
ną wartość potulnej dobroci w 
walce o postęp psycho - społecz 
ny, z drugiej zaś — cenił nie­
zmiernie jednostki pionierskie, 
pnące się namiętnie ku wyso­
kim celom rozwojowym i w dą­
żeniu, tym — jak mi się wów^ 
czas wydawało — właśnie nieu­
stępliwie twarde.

I oto, ku wielkiemu mojemu 
zdumieniu, Nałkowski 
czo zaprotestował.

— Nietzscheanizm — mówił 
— jest szkodliwy zarówno z 
punktu widzenia moralnego, jak 
i społecznego. Z punktu widze­
nia moralnego zasługuje na po­
tępienie dlatego, że brutalizuje 
nasze życie duchowe, nadając 
naszym instynktom władczym 
charakter samolubnej bezwzglę 
dności i upoważniając jednost­
kę do traktowania mas ludz­
kich, jako mierzwy, służącej do 
kultywowania jej „nadludz­
kiej" wybujałości.

Zadanie pioniera postępu Jest 
zupełnie inne — i podstawą je­
go moralności musi być miłość 
człowieczeństwa. Jednostka pio 
nierska tym właśnie różni się 
od zacofanego ogółu, że o ile on 
ł łe  przejmuje się zwykle trage­

dią jej męki i zguby, o tyle ona
— przeciwnie — „chce go dźwi 
gnąć, uszczęśliwić".

Bezwzględne dążenie do wiel 
kości osobistej i wyżycia się w 
niej kosztem pogardzanych mas
— jakże to przypomina posta­
wę naszego warcholstwa szla­
checkiego i pruskiego junkier- 
stwa!

Inna sprawa, że sam Nietz­
sche wydawał się Nałkowskie­
mu jednostką głęboko tragicz­
ną i zasługującą pod pewnym 
względem nawet na współczu­
cie.

Postawa moralna Nietzsche­
go wynikła niewątpliwie z gwał 
townej reakcji przeciwko kwie- 
tystycznej etyce „niesprzeciwia 
nia się złu". A ponieważ sam 
należał do typów wyjątkowo u- 
duchowionych, dalekich od bru

Kierowniczą jej łdeą powinno i pia „herrenyolku" rzeczyw*ścte
być nie „nadczłowieczeństwo" < wy wodzi się w pewnym st.p-
własne, lecz „człowieczeństwo" 
powszechne. Jej wielkość stre­
szcza się w genialnym samoo- 
kreśleniu Mickiewicza: „Nazy­
wam się milion, bo za miliony 
kocham i cierpię katusze".

Nie „twardość" wobec sła­
bych, lecz wściekłość bojowa 
wobec tyranii troglodytów daje 
awangardzie postępu szanse 
zwycięstwa. Bo istotne panową 
nie jakości nad ilością osiągnąć 
można nie przez pogardliwe jej

mu z idei „rasy panów", to mu­
simy przyznać, że przytoczona 
powyżej Nałkowskiego kry yka 
nietzscheanizmu, zasługiwała w  
swoim czasie na baczniejszą u- 
wagę „Młodej Polski", która by 
ła jednak pod silnym urokiem 
niemieckiego „odwracania w ar­
tości".

Za to dzisiaj wywołuje ona
szczególnie mocny rezonans, o- 
kupiony, niestety, niewypowie­
dzianymi cierpieniami i śmier-

d e p ta n i e ,  le c z  p r z e z  u s u w a n ie  c ią  t y l u  m i l io n ó w  ludzi.
przeszkód, zalecających jej dro 
gę ku wyżynom prawdy, dobra 
i piękna.

Jednym słowem najpełniej­
szy rozwój indywidualności lu­
dzkiej nie tylko nie wyklucza 
służby społecznej, wyrażającej

talności i w gruncie rzeczy ra- j się w nieustępliwej walce nie o 
czej miękkich, więc zbuntował samowolę „nadczłowieka", lecz 
się przeciw swojej naturze i za- j o wolność człowieka — ale, prze
pragnął rozwinąć w sobie te 
pierwiastki mocy, których brak 
odczuwał zarówno w duszy wła 
snej, jak i w biernym „stadzie" 
niewolniczego społeczeństwa. 
Pogarda dla znienawidzonego

ćiwnie, zawsze jest od niej uza­
leżniony.

„Moralność panów" ustąpić 
musi moralności pionierów, to­
rujących drogę ludzkości ku jej 
przeznaczeniu. A przeznaczę

Zrozumieliśmy nareszcie — 
chyba już wszyscy — że wiel­
kość jednostki górującej stano­
wi nie jej „nadczłowieczeń- 
stwo", lecz raczej bohaterski* 
„pionierstwo".

Zofia Zawadzka
Pożeąnanie iq

o

Zasieki —  jak podarte ścięgna, 
barykady — zmiecione z drogi, 
możemy iść. gdzie oko sięga, 
i cóż, że bolą popuchnięte nogi!
Min jadowite kły wydarte z ziemi, 
jej blizny puch porasta —  zieleńszy niż mundury — 
z wyżyny śmierci zstępujemy, 
wicher obiera niebo z chmur 
i słońcem nas jak jabłkiem karmi — 
a wiosna w pakach już nabrzmiewa 
i kwiatami wytryska z tarnin.
Młody towarzysz mój samym spojrzeniem śpiew?

Wyłącz bieg. Wypuść z rąk kierownice, 
czas, zwycięski, u mety stanął.
Przesiadamy się, rówieśnicy, 
z czołgów na wóz, pełen siana.
Lęgnę wznak rażony ciszą polną.
ból dogasa jak tłumiony płomień —
koła nocy toczą się wolńo
poprzez niebo, pełne gwiazd ł wspomnień.
— Co tobie? Pyta wierzba —  i nagle w płacz... 
Miła, powracam z bojów, 
naucz mnie spać, 
ucz mnie pokoju.-
Bo żyrandole świateł suną pod powiekami, 
w uszach szum, niby tysiaca eskadr —  
daj sen — niechaj, jak czarna kreska, 
wczorajszą myśl z jutrzejszym dniem przełamie.

Wystygły działa, druhu — artylerzysto, 
szczęka żelazem w skrzyniach śmierć niewyzyskana 
chodźmy szukać kalinowej polany, 
gdzie płynie strumień czysty.
To jest wodopój sarn —  widzisz? Unoszą głowy 
i rozkwita w mroku blask ich źrenic —  
o towarzysze walk — czy odnajdziemy na nowo 
młodość, wydartą zatraceniu?

Kronika kulturalna
Polska

IN S T Y T U T  B A D A N IA  
L U D O W E J

_  . .. . .  W ub. ro k u  P ań stw o w y
k w ie ty z m u  m a s ,  d la  ic h  z g o d y  j n ie m  t y m  j e s t  t r i u m f  d u c h a  l i i -  •, B a d a n ia  S z tu k i L udow ej
n a  n a r z u c o n y  im  lo s  i  m o r a l -  | d z k ie g o  n a d  w r o g im i  je g o  r c z - j  w adz ił b a d a n ia  te ren o w e ,
n o ś ć  n ie w o ln ik ó w  w y r a z i ł a  s ię  j  w o jo w i s i ła m i  p r z y r o d y ,  n ie  z a ś  
w  je g o  n a u c e  w  s p o s ó b  t a k ! j a k i e j ś  u to p i jn e j  r a s y  „ n a d lu -  
k r a ń c o w y ,  ż e  d o p r o w a d z i ł a  g o

SZ TU K I

wreszcie do kultu „moralności 
panów", a przy końcu życia — 
do obłędu.

Tak zemścił się na nim 
gwałt nad własną jego naturą.

Pomyłka jego  polegała na 
tym, że zamiast znienawidzić 

stanów-1 rządzących światem troglody- 
| tów i wypowiedzieć wojnę ich 

przemocy, fałszowi i bezdusz­
ności, pogardził raczej ich bez­
wolnymi ofiarami — i sankcjo­
nując „moralność panów", dał 
w ten sposób brutalnym gwał­
cicielom ideologiczną broń doi 
ręki.

Poza tym — jeśli chodzi o 
szkodliwość społeczną jego nau- | 
ki — to polega ona jeszcze na j  
fałszywym rozumieniu i odczu- j 
waniu praw strategii postępu, j 

„Twardość" nietzscheańska, | 
skierowana przeciwko słabym, 
niewolniczym masom, izoluje 
jednostkę od społeczności i 
wskutek tego pozbawia ją siły j 
bojowej. Tymczasem jednostka 
górująca powinna dążyć do o- 
panowania mas i poprowadze­
nia ich do walki z przemocą.

cizt" n a d  m i l io n o w y m  „ s t a d e m "  
służących jej rozkwitaniu nie­
w o ln ik ó w .

J e ż e l i  weźmiemy pod uwagę, 
że -Hitler uznawał Nietzschego 
z a  s w e g o  mistrza i że jeg > nto-

u. ~  --------- —ii—— - . - i - ‘.iV:-------- i i - ----------

In s ty tu t
przepro- 
dotyczą-

ce rzeźby  i  m a la r s tw a  ludow ego  n a  
p ap ie rze  i  p łó tn ie , w  oko licach  
K ro sn a , N ow ego S ącza  1 K ielc . O d­
k ry to  p rz y  ty m  now e ty p y  o b ra ­
zów  ludow ych. P oza  ty m  p rzep ro ­
w adzono  b ad an ia , do tyczące  m a la r ­
s tw a  ludow ego  n a  szk le  w  m u ­
zeach : w  Z akopanem , R abce, S a ­
noku, K rak o w ie , Zyw eu 1 Cieszy-

Dekoracja małżonków Joliot-Curie

KM
IIP

Prezydent K RN  Bierut ad tkarourd  parę znakom itych uczonych I przy ja ­
ciół P olski pp. Jolio t • Curie orderom Polonia RestHuta.

(-F ilm  M A H

rvi« o ra z  w  zb io rach  p ry w a tn y c h  w 
T arn o w ie , K ro śn ie  1 N ow ym  Sączu.

Z  M U ZEU M  W IE L K O PO L SK IE G O
W ra m a c h  p ra c  o rg an izacy jn y ch  

M uzeum  W ielkopolsk iego  p o w sta ło  
n a  te re n ie  W ielkopo lsk i m uzeum  w 
G orzow ie 1 M iędzychodzie, w  to k u  
o rg a n iz a c ji s ą  m uzea  w  K aliszu  1 
L esznie . W zam ie rzen iach  Z arząd u  
M uzeum  leży  u d o stęp n ien ie  dzieł 
sz tu k i sze ro k im  m aso m  ludności. 
W ty m  celu  p rzew id z ian a  Jes t a k ­
c ja  odczytow a, o p ro w ad zan ie  zw ie­
d za jący ch  po m uzeum  1 t. p.

In o w ac ję  s ta n o w ią  zap o czą tk o ­
w an e  Już k o n c e rty  s ta r e j  m uzyk i 
n a  in s tru m e n ta c h  m uzea lnych .

NOW Y N U M E R  „T E A T R U "
U k aza ł się 6—7 (p o dw ó jny ) n u ­

m e r  m iesięczn ik a  „ T e a tr" . B o g a to  
Ilu s tro w an y  i o b sze rn y  te n  n u m e r 
z a w ie ra  m . In. n a s tę p u ją c e  p race : 
W ilam a H o rzycy  — „O  in scen izac ji 
„O rfeusza" , M ieczysław a R ulikow - 
sk leg o  — „ P o g rzeb an a  n a u k a " , S te­
fa n a  S re b rn e g o  — „O tru d n e j sz tu ­
ce A nny  S w iszczyńsk le j" , K azim ie­
rz a  W roczyńsk iego  — „ M aria  Brzy- 
by łko-P o tocka" , E d w a rd  C sa tó  — 
.^Pow ojenne k re a c je  a k to rsk ie  A lek 
sa n d ra  Z elw erow icza" o ra z  rozm o­
w ę z p rezesem  Z. A. S. P-u D obie­
sław em  D am ięck im .

P o za  ty m  n u m e r  p rzy n o s i k ro n ik ę  
k ra jo w ą  1 z a g ra n ic z n ą  o ra z  in te re ­
su jące  k o m u n ik a ty  Z. A. S. P-u, 
ZAEKS-u i KCZZ.

K O N K U R S  L IT E R A C K I 
v D LA  M ŁO D ZIEŻY

Redakcja „M łodej R zeczypospoll-

kle: na w sp o m n ien ie  s działalności 
m łodzieżow ej w  o k re s ie  w o jen n y m  
n a  ziem i o jczy s te j 1 na wspomnie­
nie z  p rzeżyć poza g ra n ic a m i ojczy­
stego k ra ju . W  obu  konkursach 
m oże b ra ć  u d z ia ł m łodzież, która 
nie p rz e k ra c z a  w  b. r. k a le n d a rz o ­
w ym  21 ro k u  życia . Z a  n a jlep sza  
p ra c e  p rzeznaczone są  n a g ro d y  w 
łączne j w ysokości 60.000 zł. T e rm in  
n a d sy ła n ia  p ra c  u p ły w a  28 lu teg o  
b. r.

Związek Radziecki
JU B IL E U S Z  K O N SE R W A T O R IU M

W związku z 70-ledem Konser­
w a to riu m  Moakiewekiego, Prezy­
d iu m  R ad y  N a jw y ższe j w yró żn iło  
k ilk u n a s tu  w y b itn y ch  m uzyków  r a ­
dzieckich . M. in . O rd e r  L en in a  o  
trz y m a li:  d y re k to r  Konserwato­
r iu m  S zew alina , zn ak o m ity  k o m p o ­
z y to r  rad z ieck i S zostakow icz  i  skrzy 
pek  O js trach .

ARCHIWUM GORKIEGO
U k aza ły  alę cz te ry  to m y  archi­

w um  M ak sy m a  G ork iego . A rchi­
w um  z a w ie ra  w a r ia n ty  u tw o ró w , 
w sp o m n ien ia  z lat d ziec innych  oraz 
ko resp o n d en c ję . W Jednym  « to­
m ów  z n a jd u je  się a u to b io g ra f ia  T. 
S za lap in a , w k tó re j  o p raco w an iu  
G orkdj b ra ł  bezp o śred n i udz ia ł.

N O W Y  DZIAŁ W ERMITAŻU
W lenlngradridm Ermitażu po­

w sta je  nowy dział, poświęcony hi­
storii kultury rosyjskiej, który 
przedstawiać będzie oddziaływanie 
kultury rosyjskiej na kulturę

te j"  o g łasza  dw a k o n k u rsy  B terac- W schodu i Z achodu .

Halina Krahelska

Schwytanie szpiega*)
Nalot ten w ypadł ju i  po obłędzie,

tak' że pan dozorca zdążył się naw et 
chwiteńkę przedrzemać i pT/epić ze 
szwagrem — uciekinierem  * Poznań­
skiego — po jednym  głębszym, „za 
zwycięstwo naszej arm ii nad Krzyża­
kiem i za rychły pokój"

Na ulicy było pasto. Ludzie przy­
zwyczaili się już dzięki gorzkim do­
świadczeniom nie pętać bez potrzeby 
w czasie, alarm u.

Na tle pustej ulicy Grzesiak zauw a­
żył odrazi! z daleka zwartą, raźno po­
suw ającą się chodnikiem grom adkę 
wyrostków, na których czele zama­
szyście kroczyła zakonna siostra. Gdy 
się zbliżyli do jego kamienicy, pan 
dozorca dostrzegł, że wszyscy chłop­
cy mieli na  rękaw ach kurtek żółte o- 
paski Straży Obywatelskiej:- wyglą­
dali z odzienia na term inatorów , mo- 
;!i mieć po piętnaście — szesnaście 
lat. Policzył: było ich ośmiu, siostra 
dziewiąta. v

7. urzędu zastąpił drogę siostrze 
i uprzejmie zwrócił jej uwagę, iż o- 
głoszono alarm  i należy się na ten 
czas schronić do bram y:

— Może siostra będzie łaskawa — 
zaprosił do bram y szerokim gestem— 
zwłaszcza, że widzę, młodzików ta­
kich prowadzi.

* Fragm ent powieści. Kocioł śmicr- 
c " która ukaże się nakładem Sp. W y- 
dawniczei ..Wiedza".

Siostra, m ijając go bez pośpiechu, 
złożyła wysoko na piersiach skrzyżo­
wane dłonie i szepnęła głosem wymę­
czonym lub ochrypłym:

Pan Bóg miłościwy nie dopuści.
Na takie słowa pan dozorca usunął 

się z drogi i patrzył, jak  za siostrą 
pomknęły chłopaczki: sztywno, pręd­
ko. jeden w drugiego, niby bracia. 
•Szła na  przedzie, pewna siebie, spo­
kojna ale stanowcza, zaledwie rzu ­
ciwszy na niego okiem spod krzacza­
stych brwi.

Pa.n dozorca długo jeszcze spoglą­
dał w ślad za dziwnym orszakiem, szli 
w stronę wsi zamieszkałej przez Niem 
ćów. Zamyślił się.

— Trzeba uważać, jak będzie w ra­
cała — zdecydował wreszcie. Czy aby 
ich doprowadzi?

Pan dozorca w-stąpił do mieszkania 
i żonie nakazał wynieść za godzinę 
przed dom herbaty — ,,albo co inne­
go do pokrzepienia".

— Nie możesz to przyjść, w domu 
zjeść albo wypić? — spytała.

— Nie można — odparł — taka 
sprawa jest. że trzeba czuwać. Nie za­
w racaj głowy, tyko dbaj, żebyś zro­
biła, co do ciebie należy.

Minęło około dwóch godzin — bj-ło 
już pod wieczór — kiedy spostrzegł 
* daleka pow racającą siostrę.

Ryło już dawno po nalocie. P-> ulicy 
kręciło się sporo ludzi. Przed wej-

iśeiem do pobliskiego urzędu żołnie­
rze gawędzili z jakim iś kobietami.

Pan dozorca lubił wszystko zała­
twiać taktownie. Toteż sobie i przemy 

ślał, że choć może ma stuprocentow ą 
słuszność, — pewności »ni dowodu 
nie ma, więc nie będzie robił skan­
dalu na całą ulicę, tylko przyjrzy się 
siostrze z bliska i postara dowiedzieć, 
dokąd i po co chodziła.

Podszedł więc grzecznie. Chciała go 
zinów wyminąć i znów dostrzegł ów 
ruch krzyżowania rąk na piersiach. 
Zatrzym ał ją  jednak stanowczo, roz­
kraczając szeró ło  nogi. . Stanął na 
wprost niej, uprzejm ie w skazując swo 
ją opaskę służbową:

— Siostro! z obowiązku bezpieczeń­
stwa — muszę się zainteresować, czy 
to z ram ienia Straży Obywatelskiej 
odprowadziła siostra tych m łodzia- 
Uów do kolonistów?

Szorstko trąciła go w rąimię, chciała 
go odsunąć, m rucząc przy tym nie­
wyraźnym, ochrypłym swym głosem:

— Czego się pan czepia? Już i za­
konna sukienka nie wystarczy?

Ale właśnie w tej chwili, w prom ie­
niach wieczoj^iego słońca, pan dozor­
ca patrzył pilnie na grubp wargi sio­
stry, krzywiące się pociesznie, 1 wi­
dział wyraźnie dokoła tych warg i na 
brodzie — liczne rudawe, krótkie 
włoski. Coś go tknęło. „Ten zamaszy­
sty krok" — przem knęło mu jeszcze 
przez mózg — i...

Siostra pozwoli — powiedział, u j­
mując ją mocno za ram ię — na po­
sterunek, wylegitymować się. jak ze 
mną siostra niełaskawa

Teraz bvł już praw ie pewien: to ra­
mię. które ściskał i któr* sztywniało

pod jego palcami — tw arde, żylaste,
m uskularne ramię.

Posterunek skierow ał do dowódz­
twa odcinka.

— Tu ma pan blisko, my się tym
nie zajmujemy.

Do dowództw-a odcinka wchodził 
pan dozorca, prow adząc u pT zejm ie  
siostrę pod ramię, ale — pół kroku 
przed sobą. Milczała pTzei cały czas, 
choć zdawało mu się, że tłum i w gar­
dle jakieś dźwięki: coś jakby oburzo­
ne pomrukiwanie. „Ostatecznie — po­
myślał sobie — może zdawało m i się. 
Niepotrzebnie despekit zrobiłem zakon 
nicy. Mówi się — trudno".

Dowódca odcinka, podporucznik re­
zerwy, w cywilu wieloletni aplikant 
adwokacki, świecił nad biurkiem  tę­
skną łysiną nad tw arzą bladą, już 
niemłodą i zoraną wszelkim życiowym 
niepowodzeniem. Podniósł na przyby­
wających oczy krótkowidza, zmrużo­
ne, wyblakłe, bardzo dobrotliwe i ła ­
godne. pełne przy tym jakiejś męczą­
cej chęci porozumienia.

— Tu jestem w  służbie bezpieczeń­
stwa O. P. L. bloku — m eldował pan 
dozorca, w ykładając legitymację — 
przyprowadziłem siostrzyczkę, bom 
zauważył taką czynność, że podczas 
alarm u, nie zważając na moje rekla­
macje, odprowadziła do wsi ośmiu 
chłopaków w cywilu, wszyscy w pra­
widłowych opaskach Straży Obywa­
telskiej. Więc jak wracała, proszę, by 
wyjaśniła — nie chce mzwić. P row a­
dzę więc teraz do wojska, pan poru­
cznik już sam zarządzi.

Porucznik skierował oczy — jakby 
jeszcze bardziej łagodne i porozum ie­
wawcze — na twarz sioMry. Wydała

mu ilę bardzo biedna: niem łoda, g ru­
ba, nieładna, nieświeża; taka akłppo- 
tatna! Twarz miała pochyloną, bezra­
dnie przebierała palcam i uplecionych 
przed aobą rąk, — poruszała grubymi 
spoconymi wargami.

Porucznik uczuł wielką litość 1 je­
szcze większą niezręczność:

— Siostro — wojną. Trudno! P ro­
szę mi wyjaśnić cel tej wycieczki z 
chłopcami i te  opaski.

Pochylił się nagle w stronę pana 
dozorcy i z nowym wyrazem speszo­
nej surowości w oczach szepnął b a r­
dzo cicho: — Nie było. sądzę, ko­
nieczności.

Tymczasem siostra mówiła:
— Panie poruczniku — to wielka 

krzywda — zacięła się, głuche ochry­
płe dźwięki jej głosu zdradzały wiel­
kie zdenerwowanie, tłum ioną pasję — 
po co taki wstyd zakonnicy robić — 
napastuje ten pan dwa razy. Prow a­
dziłam chłopców, bo tam  ma ich po­
bożny m ajster przeżywić — przez 
wojnę — a może i będzie mógł pou­
czyć. Chłopcy znajomi, naszych sióstr 
krewni, — uciekinierzy. Mnie siostry 
zawierzyły. A że opaski — tu od­
chrząknęła. jakby jej przeszkadzała 
własna chrypka.

— A opaski. — podjął porucznik 
zdawkowo, bawiąc się ołówkiem. 
Uważał — było to widoczne — całą 
sprawę za dziecinną, źbędną, niepo­
trzebną.

— A opaski — podjęła po pauzie— 
to nasz dzielnicowy komendant S tra­
ży dał do zakonu, w porozumieniu z 
panem komendantem, chłopcom n a ­
kazałyśmy żeby wieczorem zamiast 
łobuzować chodzili w lkó ł Homńw do

zorowąH, nie dopuąneąąll do rabunku. 
Czy ta  co adego?

Porucznik w stał od biurka.
— Rzeczywiście nic złego — odparł, 

wyciągając rękę do siostry. I wisfei- 
cie — rzucił tara z ostrzej pamn do­
zorcy, jakby odpraw iająe go tym »ło- 
wem.

Jednaik tu  w panu dozorcy zagrała 
krew i aż go zamroczyło ze złości.
Jakto? Ślepy był, głuchy albo co — 
ten cały porucznik? Nie słyszy tej 
chrypoty, tej gęby nie widzi, tego za­
rostu, psia krew. tych niedźwiedzich 
łapsk? Rączkę jej ściska, chce to pu ­
ścić.

— Panie poruczniku — zachrypiał 
teraz z kolei pan dozorca, p rostu jąc się 
po żołniersku. — Panie poruczniku, 
służbowo jako O, P, L. — że to .i mo­
ja będzie odpowiedzialność, bom ją 
Prowadził. — Proszę bardzo uprzej­
mie, przed zwolnieniem wylegitymo­
wać!

I teraz w jednej sekundzie zobaczył
pan dozorca: pochwalające spojrzenie 
drugiego oficera, wdzięczne spojrzenie 
żołnierza, czekającego przy poruczni­
ku na zlecenia: zakłopotany, niedo­
wierzający uśmiech porucznika; błysk 
w oczach siostry.

Trochę sapiąc, pochyliła się skro­
mnie, by unieść swą szalę, wydostać 
legitymację.

— Spodnie! Panie poruczniku!!! 
wrzasnął dziko młody głos żołnierza. 
— Ona ma, panie poruczniku, spo- 
dnip!

Błyskawicznym, szalonym ruchem 
siostra odwróciła się i chciała ucie­
kać — szarpnęła się. Trzymało ją 
już jednak dwóch: żołnierz i dozorca.
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GDZIE WODA BYŁA, TAM i BĘDZIE

Humor zagr

W łaściciel taksówki Nr... Nie! Nie 
Powiem numeru, Niech pańtiw u wy­
starczy unię: Jan  - Marceli, Otóż ów 
Jan  M arceli jeżdżący obecnie po 
^  areza/wie w łasną taksówką, jako jej 
kierowca, opowiedział mi sw oją histo- 
Zię. H istorię, godną powtórzenia.

-Nie je»t to bowiem taiki sobie zwy­
czajny, pierwszy lepszy szofer. Daw­
niej był urzędnikiem (ni* tuzem, ale 
Zawszą urzędnikiem) jednej z bardzo 
poważnych instytucji kredytowych. 
Nie zadowalało go to. Pamiętał, jak 
przez sen, m ajątek ojca, Pumpiele, o- 
dziedziczony po pradziadach i marzył 
® powrocie do rodzinnego gniazda.

Jego stra tę  uważa! za niczym nie 
Usprawiedliwiory dopust Boży, wobec

; kę pumpielańskiej czeladce, złożonej 
| dwu tęgich „dziwek" i jednego anal 
j labety rodzaju męskiego. Młokos tea 

jednak nie miał żadnyoh warunków, 
ani kwalifikacyi na kamerdynera.

Te i tym podobne spostrzeżenia skło 
niły dziedzica do powrotu na ulicę Mo 
kotowską, gdzie, na szczęście, nie o- 
próżnił jeszcze mieszkania swego, zło 
żonego z dwu ciupek i kuchni w po­
przecznej oficynie.

A le w stolicy nie w ypadało bawić 
incognito. Mógłby go kto 6potkać i 
puścić plotkę, jakoby dobra dziedzicz­
ne Jana - Marcelego istniały na księ 
życu. Z -konieczności więc musiał by­
wać w lokalach publicznych, i to pierw 
szorzędnyoh, pokazywać się co dzień w

ezęgo nłc nłe pozostawało, jak tylko 
ezekać Bożego również zmiłowania.

I  liczy! na nie.
—  Co tam! — pow tarzał nieraz — 

gdzie woda była, łam i będzie.
Tymi słowy pocieszał siebie 1 syna, 

którem u często opowiadał, z jak zna­
mienitego wywodzi się rodu.

Aż oto — stało  się.
Jan  - M arceli wygrał na loterii wie! 

ki los i Pumpiele odkupił. Z mizerne- 
goy poftiewi«irbrtż$o' urzędnicżytiy sta ł 
•ię  nagle — -pakłem dziedzicem.

Jeżeli człowiek może w ogóle dozna 
wać pełni szczęścia, nie uciekając się 
do marzeń i wspomnień, jeżeli żadne 
pragnienie, żadne pożądanie może go 
nie odrywać od przeżywanej chwili, to 
ten wyjątkowo błogi stan był udzia­
łem naszego bohatera. Niebo dało mu 
to, co było najserdeczniejszym  m arze­
niem, rozkosznym snem najgłębszych 
Zakątków duszy.

Cały tydzień trw ało solidne oblewa­
nie autentycznym M artelem  aktu kup­
na — sprzedaży, po czym Jan  - M ar­
celi odbył uroczysty w jazd do odzys­
kanej cudem posiadłości.

Zastał tu  dworek znacznie mniejszy, 
niż mu się wydawał we wspomnieniach, 
Pozą tym dotkliwe szczerby uczynił w 
nim czas i wojna. Należało więc posta­
wić nowy pałac. Inwentarz również wy 
ńlagal poważnego remontu. W oborze 
dziedzic znalazł zaledwie trzy chude 
krowiny, w sta jn i — dwie mizerne 
szkapy, w chlewie kilka sztuk cierpią­
ce) na melancholię nierogacizny. Z 
trzech krów' jedna już zapomniała, jak 
*ię mleko daje; druga nie zdążyła jesz 
cze nauczyć się tej sztuki i tylko trze­
cia pnezciwina służyć mogła za mam-
~~    . ...i-- ...

innym teatrze i jeździć własnym sa ­
mochodem, który udało mu się nabyć, 
dzięki pośrednictwu pewnego sym pa­
tycznego blondyna.

Był to jeden ze świeżo pozyskanych 
przyjaciół pana Jana. Liczba owych 
przyjaciół rosła teraz z dnia na dzień. 
Niektórzy spotkali go raz, drugi i — 
po zaciągnięciu krótkoterminowej po­
życzki — przepadali. Inni 6ta,rali się 
wiernie dotrzymywać towarzystwa dzie 
dzicowi, którego ten i ów już tyłułró 
wał hrabią.

W szystko to byli ludzie, ubierający 
się modnie, ustosunkowani i pełni r a ­
dości życia. Znalazł się między nimi 
i architekt ze skończonym (jak sam 
mówił) wyższym wykształceniem; temu 
pan Jan  —  między jedną kolejką a 
drugą — powierzył budowę pumpie- 
lariskiej rezydencji w stylu łazienkow 
skim. Znalazł 6ię również pierwszorzęd 
ny kultur - inżynier, który bardzo chęt 
nie podjął się osuszenia pumpielań- 
skich błot. Jłedakłor Płutek, zbiera­
jący ogłoszenia d la jakiegoś kalenda­
rza, zaprotegował swego kuzyna Cze­
sia na osobistego sekretarza phna h ra ­
biego i t. d W ciągu paru dni Jan  - 
Marceli został otoczony całym sz ta­
bem pomocników i doradców; aż w re­
szcie, namówiony przez redaktora Płut 
ka (który, jak się okazało, był po tro ­
chu i astrologiem,), zabrął Czesia oraz 
jeszcze jednego Bolka (pierwszorzęd­
na głowa: karafkę s ta rk i w ytrąbi i
nic)... Więo, powiadam, zabrał Cze­
sia i Bolka i wyruszył z nimi do Szwaj 
carii po prawdziwie holenderskie k ro ­
wy

— Kochana Aurelio — pisał po k il­
ku dniach do żony. — Chwilowo 
osiedliliśmy się w Vevey nad jezio­
rem Genewskim. Bardzo tu pięknie, 
wesoło i drogo. Właściwie, po kro­
wy należało udać się gdzie indziej: 
do Szwajcarii północnej, bo Holendry 
to także rasa germańska, a tu  słyszy 
się tylko parle  franse. Ale, niestety, 
Czesio po niemiecku nie umie; po 
francusku trochę owszem. W każ­
dym razie z garsonami po restaurac­
jach doskonale się porozumiewa i wy­
borne dysponuje obiady. Kolacje ta k ­
że. Tylko, proszę Cię, nic złego nie 
podejrzewaj. Ostatecznie, i tutaj kro­
wy jakie takie się znajdzie. Tymcza­
sem żałujemy, że Ciebie, duszko, nie 
ma. Pojętna jesteś, nauczyłabyś się, 
a do brydża konie-czmie ktoś czwarty 
potrzebny. Serdecznie ściskam Cię. 
Pisz, co w domu? Jak się czujesz w 
Pumpielach, moja ty  Jaśnie dziedzi­
czko, i jak idzie budowa paiacu?

Nie doczekawszy się odpowiedzi 
małżonki, Jan  - Marceli donosił z 
Chamonix:

— Przyjechaliśmy do Francji, gdyż 
Bolek mówi, że krowy w Szwajcarii 
do niczego — za mało inteligentne. 
Nam potrzeba bydła czerwonego. Tak 
przynajm niej zapewnia Bolek (oba­
wiam się, czy przypadkiem nie bol­
szew ik?); szw ajcarskie krowy prze­
ważnie myszate. A zresztą, to i lepiej, 
Francja dużo, dużo tańsza. Bardzom 
ciekaw, co z naszym pałacem i z o- 
suszeniem bagna. Pisz, Kochanie, na 
poste restante do Grenobli. Bolek za­
pewnia, że w Grenobli wszystkie k ro ­
wy koloru buraczanego.

— Droga moja! — pisał w tydzień 
potem — amim się spostrzegł, jak za- 
jeohaliśmy do S. Remp. Krów jeszcze 
nie mam, ale będą. Będą ma pewno. 
Bolek mówi, że krowa nie zając. W e­
soły chłopak. Czesia precz przepędzi­
łem, bo pokazało się, że łobuz poję­
cia o niczym nie ma i tylko mnie 
zwodził. W dodatku, pożyczył sobie 
z mego portfelu 3.000 złotych, kiedy 
spałem i pugilares wysunął mi się z 
kieszeni. Przysięgał, że odda, bo ma 
podobno w K anadzie stry ja  milione­
ra. Ale coś mi się zdaje, że to n ie­
zupełna prawda.

Następnie otrzymała pani Aurelia 
pocztówkę:

—  Kochana! Pijemy Twoje zdrowie. 
Niema jak Nicea! Krów dotąd nie zna 
lazłem, ale znajdę, jak nie tu, to gdzie 
indziej. Szczęście, że Bolek jest ze 
mną. Kochany chłopak To nie to, 
co ten Hultaj Czesio. Myślę, że warto- 
by go zarezerwować dla naszej Flor- 
ci. Bo i rodzina nam odpowiada. M at­
ka baronówna. Zresztą, pogadamy...

Tego samego dnia pisała pani A ure­
lia do męża:

— D ro ji Janie! posadziłeś mnie na 
tym pustkowiu, a sam uganiasz się za 
obcymi, francuskimi krowami. Twój 
przyjaciel, niby ten architekt, przyje­
chał, popatrzył, ooś sobi* zapisał, 
zjadł obiad, wziął 100 zł. i przepadł. 
Tego zaś drugiego, co m iał osuszyć 
bagna, wcale na oczy nie widziałam. 
Siedzę teraz w tej walącej się ruderze, 
gdzie mi na głowę k ą p ie 'i  nie wiem. 
co dalej robić? Dokoła straszne roztopy 
drogi zepsute. W racaj j a k n a  j prędzej

Zanim list doszedł do rąk adresata, 
Jan  - M arceli siedziął już w Monaco 
i pisał:

— Okazuje się, Że i z tego Bolka 
numer nie lepszy od Czesia. Znikł ra ­
zem z moim złotym zegarkiem i syg­
netem. W Monaco wypadnie mi jesz­
cze pozostać czas jakiś, bo muszę się 
koniecznie odegrać.

To była ostatnia korespodencja pa­
na Jana z zagranicy.

W dwa tygodnie później siedział już 
znów w swoich dwu ciupkach przy u- 
licy Mokotowskiej i oczekiwał zapowie 
dzianego powrotu pani Aurelii. Obec­
nie z Pumpieli, w znacznej części roz­
parcelowanych, pozostał dziedzicowi 
tylko t. zw. park  ze zrujnowanym dwo­

rem, dokąd pan Jan  - M arceli zamie­
rza wysyłać rodzinę na miesiące le t­
nie.

Pani Aurelia wolałaby do Krynicy 
lub Zakopanego, ale to  nie na kieszeń 
ex - hrabiego, którem u pozostał tylko 
samochód, kursujący obecnie po W ar­
szawie, jako taksówka, z Janem  - 
Marcelim, panem na Pumpielach, w 
charakterze szofera.
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Sądzę, te  nie będziesz zbyt długo pracować. Pamiętaj, że mamy za­
proszonych Psztyckich na śniadanie. (Collier's)

F R A S Z K I
Leopold Lewin

A propos wyborów
Teraz już wiem, zakuta głowa.
Dlaczego — czysta wyborowa,

*
N ie trzeba znowu tak pisać bez przerwy, 
Można być przecież — pisarzem rezerwy.

Adam Ulrich

Pytał m^dry głupiego:
— '„Na co rozum zda się?’v 
Głupi milczał (nie wiedział),
Mądry naprzykrza się.
Tedy odrzekł nareszcie z gestem zniechęcenia:
— „Czy pan nie ma naprawdę innego zmartwienia ?*

*

STANISŁAW SERAFIN fAGODYNSKI 
(około 1663 r.)

Na białogłowy I ich mowy
Gdyby ta rzecz nie pismem była potwierdzona,
Że niewiasta jest z męskiej kości uczyniona, 
Uważajac ich szepty i tak żwawe mowy,
Rzekłbyś, iż Bóg z języka stworzył białogłowy.

Zła niewiasta
Zła niewiasta wad dyabła gorsza piekielnego,
Bo ów tylko złych męczy, ta zaś i dobrego.

Grosz przyjaciel bliski
Przyjaciel daleko, Bóg wysoko, acz wszędzie,
Byle mieszek był blisko, przyjaciel przybędzie .

Grosz uciecha panów
Pytam się u panów, dobrze-li działają,
Że to grosz lada skad w skarb swój przypuszczają; 
Powiedział Wespazyan: Piękny zapach złota, 
Choćby go wyrabiając śmierdziała robota.

Przyjaźń
Lepsze sto druhów, niżli sto rublów w kalecie.
Lecz co gorsza, niet druhów bez rublów na świecie.

A teraz ile uniżę?...
(New Yorker)

Nasi kandydaci

k u r s y  h. PRYLIHSKIEGO
Samochodowe Warszawa, ul. Grójecka 42a

Wobec tego, że są kandy­
daci BLOKU, dlaczego nie 
może być również kandyda­
tów KOLUMNY, np. kolu­
mny humoruf

Choć pozory na to nie wskazu­
ją, kandydat nasz pochodzi z zasłu­
żonej dla kraju rodziny Magistrów 
Stobieckich.

Patrząc na czerstwą wprawdzie, 
lecz sędziwą już i pochyloną wto­
kiem postać naszego kandydata, 
trudno wprost uwierzyć, że i on 
kiedyż był małą dzieciną, wyciąga­
jącą swe różowe piąstki do bu­
telki.

Ruch ten pozostał właściwy na­
szemu kandydatowi aż do Ani o- 
becnych.

W wieku młodzieńczym kandy­
dat nasz często zmieniał szkoły, 
czyniąc w ten sposób zadość gorą­
cym i nieukrywanym pragnieniom 
swych pedagogów. Nie będziemy nu 
żyć czytelnika opisem dalszych lat 
życia naszego kandydata. Zaintere­
sowanych odsyłamy do protokółów 
policyjnych ł  kwitów lombardo­
wych. W ciągu zmiennych losów 
swego długiego żywota kandydat 
nasz zawsze potrafił zająć właści­
we stanowisko, tudzież objąć odpo­
wiednie stanowiska.

Jedną u cech charakterystycz­
nych naszego kandydata jest jego 
niezwykła płodność, która tylko se 
względu na wymogi wieku ograni­
cza się ostatnio do dziedziny pu­
blicystyki.

Jesteśmy przekonani, że na try­
bunie parlamentarnej ten siwo­
włosy starzec potrafi prześcignąć 
niejednego młodzika w entuzjażmle 
dla pracy państwowotwórczej, bu­
dowania zrębów ł podciągania 
wzwyż.

Kandydat nasz traktuje swe po­
słannictwo nader poważnie, służąc 
niezmordowanie słowem ł piórem 
swej umiłowanej idei zdobycia
mandatu.

Z zapałem zwłaszcza organizuje
zebrania domowe, rozwijając głę­
bie swych myśli przed wierną ó 
cierpliwą małżonką, tudzież odda­
ną pomocnicą domową.

Nie wątpimy, że uzyskane w 
tym  szczupłym gronie doświadcze­
nia kandydat nasz wykorzysta na 
arenie parlamentarnej, czego ży­
czymy mu z całego serca.

ESGAR



I

am S i r .  0 ( [ T O W n w ;  m j ' t  .

\ t Z ^ d € , _______

liGDSPOnflPCZE
S n H H M ta H m ^ U M tW lM U A k a M a '

Ties). Plan zasiewu zbóż ozimych 
*a taranach Ziem Odzyskanych zo­
stał wykonany, jak podaje ppułk. 
S . Lenkiewicz, Olóumy Pełnomoc­
nik Akcji Sieumej —* w 99,6 proc. 
Wynik, aczkolwiek nie 100-procen- 
Unoy, ale tak do niego zbliżony, że 
nie byłoby właściwie żadnych przy­
czyn do utyskiwania, gdyby nie 
■pewne — ale. To — ale — wynika 
*e skrupulatniejszej analizy wyko­
nania planu akcji sieumej.

Gospodarstwa chłopskie — dono­
si Główny Pełnomocnik — dzięki 
pomocy ze strony państwa w ziar­
nie, traktorach, transporcie. samo­
chodowym oraz kredytach gotówko 
■roych — dokonały zasiewu na 
960.3H ha, co wynosi 120 proc. po­
wierzchni, zaplanowanej dla gospo­
darstw drobnych. Jest to dla tere­
nów, tak jak Ziemie Zachodnie — 
zdewastowanych, dopiero co zasie­
dlonych, przy braku sprzężaju, ziar 
na i t. d. — niewątpliwie wyczyn 
reujelacyjny. Zdttł tu egzamin i 
cMoposadnik i państwo, które w 
porę przyszło mu z pomocą.

Mnie] radosna, wręcz smutna 
fest druga cyfra analizy wykona­
nia planu siewnego. „Majątki pań­
stwowe... obsiały zamiast 400-000 
ha —t tylko £34435 ha, co wynosi 
S8,9 proc. planu..."

Tego złego stanu rzeczy nie tłu­
maczy, ani nie może wytłumaczyć 
„brak siły pociągowej", bo na ten 
brak cierpi ł chłop. Tłumaczy go 
natomiast: „nienależyte wykorzy-
stanie traktorów oraz nie zawsze 
najlepsza administracją terenowa". 
Właśnie terenowa.

Tam, gdzie pozostała ona zdana 
M  swą zaradność, z normalną tyl­
ko pomocą centrali — tam, ani 
traktory „nie chodziły", ani nikt 
zbytnio nie zwracał uwagi na plany 
państwowe. Tam, gdzie centrala i 
bezpośrednio interweniowała — w 
sprawie pomocy dla chłopa, przy 
jego entuzjazmie do pracy na wlas 
nej ziemi, mimo błędów i niedo­
ciągnięć, które wszędzie się zdarza­
ją — wyniki są doskonałe.

Należałoby a analizy tej wyciąg- j 
nąć odpowiednie wnioski — i pil­
niejszym okiem obserwować dzia-1 
łałność majątków państwowych, i 
które miast stać się wzorem dla j 
chłopa, mogą być tylko przykla 
dem, jak pracować nie należy.

PIONOWA STRUKTURA 
ZRjZESZEN BRANŻOWYCH

Ministerstwo Przemysłu oraz. Mi-, 
Atawtwo Aprowizacji i Handlu nie 
tylko godzą olę na uzupełnienie lu­
ki w obecnym atanle organizacji 
przemysłu prywatnego przez wpro­
wadzenie pionowej struktury zrze­
szeń branżowych, ale nawet tego 
usilnie sl? domagają.

Sprawa ta  była ostatnio przed­
miotem ożywionej dyskusji na 
zjeźdzle Izb Przemysłowo-Handlo­
wych w Poznaniu, na którym roz­
patrywano różne formy organiza 
cjl pionowej.

Nie przesądzając wyników dys­
kusji należy stwierdzić, że w Mińi-I 
aterstwle Przemysłu zapadła decy-' 
zja, iż należy utworzyć ogólnopol­
skie zrzeszenia branżowe, kt&reby 
miały we wszystkich okręgach swo 
Je oddziały. W ten sposób istnieją­
ce dotąd zrzeszenia wojewódzkie 
straciłyby swą samodzielność 1 sta­
łyby się oddziałami ogólnopolskich 
zrzeszeń.

Tendencje Ministerstwa Przemy­
słu idą w tym - kierunku, by wszyst 
kie zrzeszenia branżowe były przede 
wszystkim reprezentacją interesów 
danej grupy przedsiębiorstw, co o- 
czywiście nie dotyczy zadań, wyni­
kających z planowania, które mają 
charakter raczej publiczny.

ROZBUDOWA DRÓG I MOSTÓW 
NA POMORZU

Na Pomorzu oddano ostatnio do 
użytku most drogowy w Drzewi­
cach. Most ten umożliwi komu­
nikację kołową pomiędzy Koście­
rzyną, Chojnicami i Bytowem. Od­
dano również do użytku trwały 
most kolejowy w miejscowości Bra 
nowo. Dzięki odbudowie tego mo­
stu odległość pomiędzy Bytowem a 
Słupskiem, jeżeli chodzi o połącze­
nie kolejowe, zmniejszyła się o 160 
km., a  między Szczecinem a  Byto­
wem o 180 km.

Kolejarzom PPS-owcom
Pionierom Warszawy-Zachodniej -- Cześć

Dnia 18 b. m. aa terenie 
Dzielnicy Kolejarze —  Warsza­
wa Zachodnia odbyła się cicha u 
roczystość drugiej rocznicy roz­
poczęcia pracy kolejarzy w Od­
rodzonej Polsce.

leszcze teren podwarszawski 
■nie został całkowicie oczyszczo­
ny z wojsk niemieckich, jeszcze 
niedobitki armii hitlerowskiej u- 
siłowały utrzymać, łączność z u- 
ciekającymi w panicznym popło­
chu oddziałami, a już w dniu 18 
stycznia zjawili sie na terenie 
Warszawa Zachodnia pierwsi ko 
lejarze, rejestrując się do pracy 
nad odbudową kolejnictwa. Byli 
to naturalnie, nasi towarzysze 
PPS-owcy: Ratiiecki Tózef, Rafa- 
łowicz Ignacy, Hagno Feliks, 
Bogdan Gabryjel, Trochimczuk 
W ładysław, Malesa Adolf, Zasę- 
pa Kazimierz, Machliński Zyg­
munt, Erenc Wacław. Miksa 
Wawrzyniec, Szydłowski Józef, 
Kosiorkiewicz W iktor, Miedzie- 
jewski Jan, Kowalczyk Stani­
sław Marczak Antoni, Tęsiorow- 
ski Stanisław, W itkowski Adam, 
Katana i in.

Towarzysze nasi rozpoczęli 
swą pionierską prace od pod­
staw. Oczyszczanie budynków, 
przygotowanie terenu pod pier­
wsze tory, zabezpieczenie ressstek 
sprzętu, cały szereg czynności 
pionierskich, praca niewdzięcz­
na, ale jakże ważna. N ie mieli 
zapewnionego wynagrodzenia. 
N ie mieli nawet wyżywienia. 
W rócili jednakże na teren swej

ipracy w  poczuciu obowiązku, 
wpojonego w nich przez Polską 
Partię Socjalistyczną.

Teren pracy wyglądał bezna­
dziejnie. Puste place, poprzeży- 
naine liniami i wgłębieniami, sta­
nowiącymi jedyne .ślady po pod­
kładach i szynach. Budynki zni­
szczone, porozbijane mury.

Niewielka budka drewniana. 
Jedyne, co w niej znaleziono, za­
krwawiona koszula. Gdzie się 
znajduje jej właściciel niewiado­
mo. Sterta podkładek sprężyno­
wych i gwintów, wskazuje, że tu 
złożono do  wywiezienia drobni­
cę. M urowaąa szopa. Żelazne, 
zasuwane drzwi przeżarte rdzą. 
W ew nątrz porosłe trawą klepi­
sko. Dwa trupy, w cywilnych u- 
braniach, roztrzaskane bliskim 
wystrzałem w czaszkę. — Oto o- 
braz Warszawy Zachodniej w 
chwili, gdy nasi towarzysze przy­
stąpili do pracy.

Cenłrałny Zarząd  Prze­
mysłu D rzew nego w W ar­
szawie zatrudni o d  zaraz:

1 inżynierów lub techników me­
chaników z praktyką -w przemy­
śle drzewnym,

2 te c h n ik ó w  przem ysłu  drzew nego, 

8 fa-chowców drzew nych .

Zgłoszenia W ydział P e rso n a ln y  C en­
tralnego Zarządu Przem ysłu Drze­
wnego, Warszawa. ni. Asfaltowa 7.
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01EUHZĘDGWA TABELA WYBRANYCH
3-ci dzień c ągnienio I-ej Klasy 49 Loterii

W ygrane po 500.000 zł. n a  N r 2447 
(padła w Łodzi) i  n a  N r 12830 (pad­
ła  w  Gnieźnie).

W ygrane po 100.000" zł. n a  N rN r
21887 44429 54810

W ygrane po 80.000 «l. na N rN r
7749 8852 21559 280(8 30549 37321 
58892

W ygrane po 10.000 zł. n a  N rN r 580 
3242 3968 11487 21924 22283 25127 
27477 34919 392Iff 39508 39864 40698
42806 51272 52533 52658 57480 58038
65423 66282 68197 69116

W ygrane po 5.000 zł. a a  N rN r 420
'9046 13532 16890 20869 24963 26901 

27877 29209 29816 30147 30241 32197
39264 39732 44217 47782 48981 60032
56617 57600 60518 63987 66409 67023
68730

W ygrane po 2-000 ał. n a  N rN r 1333
2569 2680 3163 3168 4049 4124 4198 
3282 5527 6969 7157 8248 8393 9388 
9949 10117 10362 10565 10746 10858 
11415 11424 11903 13624 13848 14314
14J60 16156 16173 17737 18586 19054
19276 20148 21881 21313 21988 23130
23695 24304 27695 27799 28608 29880
31077 31217 31318 31850 32216 32263
35484 35599 35631 36419 36889 36948
87532 37609 38224 39268 40021 40926
41243 41615 41770 42448 42569 44019
44467 45899 46174 47030 47100 47284
43201 48345 49104 51033 52088 52788
52883 53695 53886 54098 84238 54301
54492 55399 55998 59203 59318 59384
60564 60916 63889 65897 66561 67118
68964 69333

D alszy ciąg w ygranych pe  500 *1 
z 2-go d n ia  ciągnienia

30019 25 62 124 559 600 49 717 902 
14 21 43 71 31019 21 6 51 68 89 186 
508 42 79 743 808 925 32141 452 597 
601 703 21 59 820 905 65 8 72 33034 
9 96 139 276 327 542 546 95 665 702
60 61 99 810 919 46 34008 71 162 5 
81 254 84 316 407 54 90 551 658 79 
81 738 91 803 72 35095 156 227 325 
72 513 616 83 805 28 61 70 958 66 
36032 105 43 59 240 345 50 436 45 
626 721 824 37098 166 318 60 477 
611 6 878 82 903 7 73 86 38094 875 
485 509 613 96 39094 137 86 94 253
61 303 18 67 509 26 602 89 790.

40151 353 368 397 507 540 576 614
716 823 874 848 41021 097 173 188 
314 333 355 404 408 479 524 623 710 
812 871 962 984 42081 259 270 409 
482 583 586 642 718 805 923 932 942 
947 43164 234 256 287 349 440 562 
573 788 600 848 875 696 940 44013 
021 079 141 303 324 328 331 423 497 
540 627 741 817 838 938 977 45138

Lecz ich nie przerażał ogrom 
spustoszeń. Nie przerażały ślady 
ostatniego terroru hitlerowskie­
go. Przecież oni już od sześciu 
lat stykali się Ze śmiercią oko w 
oko, prowadząc akcję sabotażo­
wą, bądź też bojową. Dziś nad 
szedł dla naszych towarzyszy no­
wy okres walki,.walki o kolejni­
ctwo, walki z niedostatkiem i 
głodem, który mus cli przemóc, 
prowadząc pierw 'ze przygowaw- 
cze prace, umożb wiaiące budo­
wę nowych torów, uruchomienie 
pociągów.

Nasi towarzysze wzięli się do 
pracy z zapałem. Wiedzieli, że 
przystępują do realizacji tego, o 
co walczyły pokolenia socja­
listów polskich, o dobrobyt, _ o 
Polskę robotników. Przecież 
wśród nich znajdowali się towa­
rze jeszcze 2 organizacyj bojo­
wych 1904 i 1905 roku. Ci, któ­
rzy pierwsi podnieśli w górę 
Czerwony Sztandar wyzwolenia 
■klasowego i narodowego. Niko­
go więc nie może dziwić, że w 
ciągu krótkiego czasu zostały u- 
ruchomione pierwsze tory, łączą­
ce W arszawę z reszta kraju. N i­
kogo nie może dziwić, że węzeł 
warszawski został uruchomiony 
w rekordowo krótkim tempie. W  
pracy tej bowiem rei wodzili na­
si towarzyszę PPS-owcv, nawykli 
do walki ze wszystkimi przeciw­
nościami, stojącymi na naszej 
drodze, ludzie twardzi, ideowi.

W czoraj obchodzili nasi towa­
rzysze uroczystość dwulecia roz­
poczęcia swej pracy w niepodle­
głej Polsce. Obchodzili tak ci­
cho, jak zaczynali pracować, je­
dnakże wzruszający był nastrój, 
panujący w tym gronie. W zru­
szające było- przywiązanie prole­
tariackie do idei, którą ukochali. 
Niewdzięczna była i jest ich pra­
ca. N ie znajduje należytego u- 
anania, ani zrozumienia, lecz

238 257 343 399 671 713 726 830 870 
972 46054 222 251 328 345 349 410
435 506 531 634 643 683 674 676 817 
963 47087 103 118 261 272 432 482 439 
503 561 599 628 643 677 699 786 917 
48019 033 035 296 377 387 403 438 , , . ■ , ,
463 490 569 589 606 735 888 967 j ś w ia d o m o ść  n a szy ch  to w a rzy szy ,
49082 088 098 196 312 326 410 583 , ż e  S p ełn ia ją  sw ó j  PPS-O W sld, ko~

jlejarski obowiązek niech im bę- 
jdzie* największą nagrodą. Na- 
! grodą proletariacką, robotnika 
PPS-owca.

694 730 801 859 923 50000 
50054 181 265 852 439 42 79 82 534 

90 -602 703 18 34 52 98 864 947 54 76 
61116 21 40 80 307 20 433 585 90 639 
41 777 96 99 941 70 52075 178 223 28 
364 83 489 588 760 964 84 53020 070 
87 272 398 466 70 501 23 88 620 38 
720 67 71 4 97 854 75 987 54063 114 
81 252 84 400 08 27 552 87 646 55 6 
66 80 803 82 992 7 55054 64 9 96 183 
231 91 2 367 415 91 552 86 623 872 
919 25 53 56160 205 16 59 337 423 65 
538 610 19 58 916 57067 76 87 100 08
56 249 304 06 18 87 433 41 511 16 613 
15 740 83 875 58007 085 149 56 211
57 85 7 360 423 70 95 518 750 96 
59057 162 545 88 607 18 722 60 7 8
84 847 52.

60001 014 118 132 143 188 256 435 
485 561 766 874 990 61031 037 038 
040 100 157 176 200 230 249 253 2S2
306 334 345 467 492 636 723 749 758
811 876 884 887 62167 186 194 211 
503 507 515 600 638 805 813 888 943 
955 63078 157 219 359 383 437 563 
808 830 926 943 64000 006 090 092 
223 337 355 397 552 593 607 609 643 
678 688 758 834 987 935 65050 081 084
085 156 186 189 207 256 270 289 321
444 507 511 524 643 686 793 807 891
949 66045 202 80S 247 268 313 338 
382 415 608 769 817 975 67143 197 
254 331 557 723 752 88117 142 163 
189 226 248 282 412 496 524 763 770 
802 956 960 986 993 69152 165 200 
258 372 379 469 719 735 771 806 834 
871 891 69979

W ygrane po 500 zł 
■ 3-go d n ia  ciągnienia

Wygrane pa 509 zł. na N rN r 179 
258 378 546 651 752 780 849 925 971
980 1084 078 105 116 150 186 378 411
498 815 784 792 917 966 2047 076 192
284 349 386 432 472 531 560 666 670 678 
712 741 883 909 988 3000 172 395 638
668 949 980 4042 092 136 162 195 226
238 270 431 586 663 665 731 787 843
924 975 5019 057 149 190 309 315 343 
420 472 683 643 697 784 6079 097 189 
195 256 310 545 692 744 798 889 891
985 7056 095 117 174 205 249 305 350
441 459 517 629 642 730 856 918 954
8006 025 039 041 053 201 308 334 497
554 601 602 619 676 700 792 851 840
9323 404 539 550 615 697 710 742 787 
871 891 955

J .  G .

Pam ętaj 0 akcji
Pomoc? Zimowej

Lądowiska zamienione w kąpieliska
Gdzie i kiedy odbędą się

mistrzostwa hokejowe?
W  bieżącym tygodniu miały 

się odbyć w Krakowie sparrin-
gowe zawody hokejowe między 
reprezentacjami Polski północ­
nej i Polski południowej, Plany 
hokeistów pokrzyżowała zmiana 
temperatury, która nieliczne lo­
dowiska w Polsce zamieniła w 
kąpieliska. Z  tych samych wzglę 
dów najprawdopodobniej nie 
odbędą się mistrzostwa hokejo­
we w Łodzi w przyszłym tygod­
niu. Co prawda PZHL zapowie­
dział, że w razie niepogody w 
Łodzi przeniesie zawody do Kry

Katowice zaprojektowały po 
mistrzostwach hokejowych Po**
ski zorganizowanie tumiejtt 
miast: W arszawa, Łódź, Kra­
ków i Śląsk. Turniej miał by być 
rozegrany w dniach 27 i 28 
stycznia na nowo urządzonym 
lodowisku w Katowicach i ma 
stanowić generalną próbę na­
szych hokeistów przed wyjaz­
dem do Czechosłowacji.

Jak się dowiadujemy PUF w y 
asygnował PZHL sumę 200.000 
złotych na wyekwipowanie wy­
prawy hokeistów, która uda się

nicy, ale zdaje się że i w Krynicy Ina trening do Budziejowic oraz 
przy obecnej temperaturze nie na,mistrzostwa świata do Pragi, 
będą się one mogły odbyć. I (Lfcn)

W ulicznym marszu
zwyciężyły drużyny 0MTUR

Z oikazji II rocmlcy Wyzwolenia \ „Społem" — 46,1 mim, przeć ZWM 
Warszawy Wojewódzki Zarząd ZWMj Praga-CenŁr. 1 drużynami OMTUR 
zorganizował wczoraj uliczny mars*i W klasyfikacji ogólnej 1) OMTUR 
drużynowy na dystansie ok. 6 km. T ra - ' 38 pkt., 2) ZWM-Wanazawa 28 pśct*
sa marszu prowadziła od ul. Stalowej 
nr 71 do ul. Marszałkowskiej 18, gdzie 
znajdowała się meta.

W marszu wzięło ogółem udział 20 
drużyn. Każda z nich składała s ił * 3 
osób. Indywidualnie zwyciężył K. S.

3) KS „Społem"* 12 p k t
Zwycięzca w klasyfikacji ogólnej 

— OMTUR zdobył puchar przechodni 
prezydenta m. e t. Warszawy tow, Toł­
wińskiego. Marsz wzbudził duże  zain­
teresowanie publiczności

Francja wygrała na floreły
w mistrzostwach w Baden-Baden

Międzyallanckłe mistrzostwa szer­
miercze rozpoczęły się od walk na flo-

M istrzo s tw a  
w ping-ponga

Woibec bezczynności Polskiego Zw. 
Tenisa Stołowego w Krakowie, PUWF 
wyznaczył komisarza w osobie oh. Ol­
szewskiego z Warszawy. Onegdaj ob. 
Olszewski bawił w Krakowie i z pozo­
stałymi członkami zarządu ustalił, te 
walne zebranie PZTS odbędzie się w 
dniu 26 w Krakowie, a mistrzostwa 
Polski, przy udziale 16 klubów roze­
grane zostaną w dniach od 14 do 16 
lutego w Katowicach. Poza tym usta­
lono, że wobec możliwości udziału 
Polski w mistrzostwach świata w P a­
ryżu, z końcem lutego, odbędą się eli­
minacje między sześciu najlepszymi 
ping-pomgistami Warszawy, Krakowa i 
Śląska. (Lin.)

TUR szkoli instruktorów
św ie tlic  ro b o tn iczy ch

Towarzystwo Uniwersytetu Robot­
niczego, celem uzupełnienia braku 
wykwalifikowanych kierowników i 
instruktorów świetlicowych, przeszka- 
la swych działaczy ma specjalnych 
kursach.

W Łodzi w okresie 1.12.—18.12 od­
był się pierwsży ogólnopolski kurs 
dla kierowników świetlic robotni­
czych. Słuchaczami byli przedstawi­
ciele świata pracy ze wszystkich stron 
kraju. W programie starano się u- 
względnić zagndnlenia najbardziej

G A Ś N I C E
hydronetkl płynowe, pianowe oraz 
gaśnice proszkowe dla samochodów, 
materiałów łatwopalnych i t. p- 

dostarcza
FABRYCZNA CENTRALA ZBYTU F .P .P . 
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istotne i najczęściej występujące w ły 
ciu świetlicy robotniczej. Dużą uwa­
gę zwrócono na ćwiczenia, seminaria 
i konwersatoria. Wykłady obejmo­
wały przedmioty teoretyczne i prak­
tyczne.

W czasie trwania kursu słuchacze 
nawiązali kontakt * organizacjami 
społecznymi, biorąc żywy udział w 
życiu kulturalnym i społecznym mia­
sta. Zorganizowano szereg wycieczek 
do zakładów przemysłowych.

Mimo krótkiego okresu trwania kur 
su osiągnięto bardzo dobre rezultaty.

Potrzebna urzędniczka
ze znajomością pisania na maszynie

O ferty  z życiorysem  do B iura 
Ogłoszeń, Al. Jerozolim skie 121 

pod „urzędniczka**

rety. Konkurencja ta  odbyła eią b*z *- 
działu zawodników polskich.

W ogólnej klaeylikaoji odniosła zwy­
cięstwo Francja, wygrywając a Belgią 
11:5, z Holandią 12:4 i  Czechosłowa­
cją 10:6.

Epilog dyskwalifikacji
uj Sądzie

W zwiąaku z ogłoezoną w prasie do­
żywotnią dyskwalifikacją kierownika 
sekojl hokejowej Cracovit, oh. Pawłów 
jktego, odbędzie się ««naaey1ny "proce* 
sądowy. Ob. Pawłówwld na łamach pra 
sy aportowej ogłosił pismo, w którym 
zbija wezywtiki* zarzuty podniesiona 
przeciwko niemu przez PZHL, zaprze­
czają« w szczególności, by kiedykol­
wiek przed wojną był dożywotnio zdy­
skwalifikowany i zapowiedział skargę 
sądową przeciwka prezesowi PZHL, 
dyr. Bocz arowi o zniesławienie. (Ltn.)

OGŁOSZENIA DROBNE
BUCHALTERÓW bilanststów, obeztisaych 
z buchalterią przebitkową, orzemyslową 
opartą na jednolitym planie kont zatrud- 
ni Zjednoczenie Przemyślu Obrabiarko, 
wego na miejscu i na wyjezd. Zgłaszać 
Się Pruszków, Sienkiewicza 19. 2796
 ............ - .............. —.... - 1 r  »■■■■
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcelano, 
we) wykonywa „EL  CHA.FILM", Al. J e .  
rozolimskłe 27. Prowincje informujemy 
listownie. 28.12'
STEMPLE kauczukowe wykonywa „E L . 
CHA.FILM ", Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję Informujemy listownie.

2855
IRENE Oleszczuk (ur. 1924) czynnej pod. 
czas powstania poszukuje m atka Dr. J a ­
dwiga Oleszczuk Radom, Moniuszki 19 m. 
6. 2912

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł podany będzie Jutro.

BARWNIKI
A N I L I N O W E  

FARBY GRAFICZNE
BARWNIKI o o T K A H ! N / /K f lK f lD U

| A-MONIUSZKOMSZM,

URZĘDNIK ze znajomością ńichunkowoś. 
ci, pisania na maszynie posiada wolne 
godziny popołudniowe i poprowadzi se. 
k re ta ria t instytucji społecznej. Zgłoszę, 
nia pod ,,N r 2921” „Robotnik”,  Jerozo­
limskie 121. 2921
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę rozpoznawczą, legitymację party jną  
PPS., legitymację piekarską, kartę  rze. 
mieślniczą, czek KKO m. W arszawy nr. 
153934 na 40.300 zł. i inne. Siennicki Eu. 
geniusz, Kaliska 5 m. 22. Za zwrot doku. 
mentów przeznaczam 5000 zł. nagrody. 
Siennicki. 2984

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty:
Tymczasowy Dowód Osobisty, kartę  aa. 
meldowania (wraz z rodziną). Konrad 
Zofia, Targowa 14 m. 114. 2979

UNIEWAŻNIAM. Zgubiono dniu 15
stycznia b. r. portfel wraz z pieniędzmi' ' il:i dokumentam 
PPS, Związku Zaw 
czych, Zaświadczenie

legitymacja partyjni 
Prąeown. Spółdziel. 

do Krzyża Zasłu.
gl, Prawo jazdy na rowerze, K arta  re je . 
stracyjna Polskiego Radia z 1945 r. oraz 
kenkarta na nazwisko Stelmaslaka Lud. 
Wika, Łaskawego znalazcę proszę o odes, 
łanie tylko dokumentów na ad res : Adml 
nistracja „Robotnika” . Al, Jerozolimskie 
121 lub Szara 14 m. 46.



K W g H B M M iS p p m w g  S S t r .  T  3 8 5 8 5 5
t-iwa m

1  PARTII
Rejestracja prawników

członków P P S
R ada P raw nicza  p rzy  S tołecznym  , mi teł u dane p ersonalne  wg następ u jg - 

K om itecie PPS, ul. M okotow ska 24, 1 cego schem atu :
■*'zywa wszystkich praw ników — człon- i Im ię i nazw isko, W iek, U kończone 
ków  P a rtii, do nadesłania w m ieprze- j stud ia , O dkąd na leży  do P a r tii , Z aj- 
kraczalnysn te rm in ie  do dmia 25 s tycz- m ow ane stanow isko, P u n k c ie  petn io - 
n ia  rf>. pod adresem  Stołecznego Ko- ne w P a rtii , M iejsce zam ieszkania.

B estialski n a p a d  te r ro ry s tó w  
na rodzinę OMTUR-owca

\

D nia 8 bm. o godz. 18-ej n ieznan i 
osobnicy  w liczbie 8 osób, uzb ro jen i 
tv au to m aty , wipadli do m ieszkania 
jednego  z gospodarzy  zam ieszkałych 
"we wsi M alice, gm. B lachow nia, k tó ­
rego  syn jest członkiem  OMTUR. Na 
■wstępie zapy tali o  sy- -. gdy do­
w iedzieli się. że n ie mn go w dom u, 
zaczęli n ie lu d zk o  bić dom ow ników  — 
staruszków . N astępnie zdem olow ali 
m ieszkan ia , zniszczyli sp rzęty  dom owe, 
łóż ha, k rzesła , szafę, pow ybijali okna , 
z rab o w ali ga rd ero b ę , a n aw et rozbili 
g a rn k i z g o tu jącą  się ko lacją.

Po tem  kazali s ta ruszkom  pozostać 
w dom u, ozn a jm ia jąc , te  będą spaleni 
żyw cem  za nieobecnego syna. P o d p a ­
lili dom  1 ok rąży li go, trzy m ając  a u to ­
m aty  w zniesione do góry. S ta ru szk o ­
w ie w osta tn ie j chw ili w yskoczyli z 
m ieszkan ia . Sąsiedzi usiłow ali gasić 
ogień, lecz bandyci n ie pozw olili na

szosę, gdzie zatrzym ali przyjeżdżający  
au tobus, zastrzelili szofera i jego po ­
m ocnika. po czym zbiegli do  lasu.

D okonana przez złoczyńców  zbrod­
nia w yw ołała z rozum iałe  oburzen ie  w 
m iejscow ym  społeczeństw ie, k tó re  je ­
dnom yśln ie  po tępiło  zbrodn iarzy .

Zebranie przedwyborcze
pracowników
CKW PPS

W przede dniu wyborów, 18 stycz­
nia, odbyło się walne zebranie p ra­
cowników Sekretariatu Generalnego 
CKW-PPS.

Sekretarz CKW -PPS, Iow. d r Hen­
ryk Jabłoński wygłosił wyczerpujący 
refera t polityczny ze szczególnym u- 
w zględnirnirni problem atyki wybor­
czej z ogólrcpaństw ow ego i soc ja li­

to s trze la jąc  do ludzi. Potem  p o d p a - j  stycznego p u n k tu  w idzenia.
liii dalsze zabudow ania  g o spodarsk ie  I Z ebran ie  zakończono  uroczystym  
n a leżące  do sąsiadów . j odśp iew aniem  C zerw onego S ztandaru .

P o  zniszczeniu  m ietiia udali się na

P o  d z l ę k o 1w c m i ®
Koła P P S  Elektrowni MZK

K om itet o rg an izacy jn y  PPS E lek ­
trow ni MZK składa podziękow anie

R e f e r a t  k o b i e c y  
Bzietoiea Praga-Cenlraina

Dnia 22 bm. w środę o godz. 17 
odbędzie się zeb ran ie  p rzedstaw icie lek  
Kót Kobiecych. Obecność obow iązko­
w a pod rygorem  party jn y m .

Fundusz Wyborczy 
SK PPS

1) KMo PP S  przy  M lntoterstw lc 
P rzem y słu  w płaciło  i t .  20.S05,—.

2) D zieln ica PP S  „P o w iśle"  w płaci- 
Bo zł. 8.320.—.

tym w szystkim , k tó rzy  w dniu 16 bm. 
wzięli udział w uroczystości odsło ­
nięcia tablicy  ku czci zam ordow anych  
w obozach k o n cen tracy jn y ch  i ro z ­
strzelanych  w czasie Pow stan ia  W a r ­
szaw skiego pracow ników  E lek trow ni 
MZK. W szczególności gen. S tan is ła ­
wowi Z aw adzkiem u, tow, posłow i P. 
G ajew skiem u, P rezyd ium  K om itetu 
D zielnicy W ola PPS. p rzedstaw icie ­
l o m  d y rek c ji M ZK , KC ZZ i Z w i ą z k u  
Zawód. T ram w ., Kołom PPS, Gazowni 
M ie j s k ie j ,  D o b r n l i n ,  T c m l e f ,  K lu b o w i  
Sportow em u „S a rm a ta 1', C e n t r .  W ą j s z .  
Org. T ram . PPS i Rad ZakłatJ. MZK, 
C hórow i i O rk iestrze  MZK, pocztom  
sz tandarow ym  t w szystkim  tym . któ­
rzy przyczynili się do uśw ietn ienia 
uroczystości,

Wskazówki
d ia  g lo su ją cy ch

1. Głosujący, po praybywla *o ho. 
m isji wyborczej, w której joot u p l .  
sany, wymienia wobec komisji swoje 
nazwisko, imię l adres; gdy zostanie 
stwierdzone, II figuruje w spisie, o. 
trzymnje urzędowe kopertę, wkłada 
do niej kartę wyborczą i doręeza 
przewodniczącemu komisji, który w 
jego obecności wrzuca kopertę do ur. 
ny.

2. Przewodniczący 1 członkowie ab. 
wodowej komisji wyborczej mogą 
żądać od głosującego, przed odda. 
nlcm przezeń głosu, stwierdzenia Je. 
go tośs&mości. Głosujący, nie posia­
dając dokumentów, uznanych przez 
komisję za wystarczające, może powo 
łaś się na świadectwu dwócji wiary, 
godnych osób, znanych komisji.

3. Decyzja kom isji w sprawie to*, 
samoścl jest ostateczna.

4. Ułomni mogą posługiwać sl* przy 
głosowaniu pomocę osób zaufanych.

5. Głosować można tylko osobiście.
6. Każdy wyborca ma prawo od­

dania jednego głosu.
7. Praewod ulczęcy obwodowej koni! 

sjl wyborczej może usunąć z lokalu 
komisji każdego naruszającego spo. 
kój i porządek głosowania.

8. W promieniu 100 metrów od loka 
tu wyborczego, jak również wewnątrz 
tego lokalu, nie wolno wygłaszać 
przemówień, rozdawać ulotek, aai też 
agitować w inny sposób.

9. Głosowanie odbywa się przy po. 
mocy kart głosowania. Karta do gło. 
sowanla jest barwy białej 1 zawiera 
jedynie wyrażony słowami lub cyfra, 
mi numer listy  kandydatów. Numer 
może być odbity mechanicznie lub p i. 
sany.

Głosowanie rozpoczyna Olę o godzi.
nie 7.cJ rano i trw* bez przerwy do g.
10.tej.

O godz. 19-tej przewodniczący zarzą 
dea zamknięcie lokalu komisji. Odtąd 
glosować mogę tylko ci, którzy przy. 
byli do lokalu przed godz. iO.tij.

Gru? z rozbiórki Dworca Głównego
do regulacji koryta Wisły

Woda pochłonie ruiny
Konieczność uspławnienia Wi 

sły jest jednym z  naczelnych za- 
j dań naszej powojennej gospo- 
I darki. Obecna żegluga zależna 
j jest od kaprysów pogody. Osia- 
I danie statków na mieliźnie stało 
i sie reguł?, miesięcy letnich. Dla 
I uzyskania wiec możliwości siwo- 
Ibodtfiego kursowania większych 
i jednostek rzecznych pomiędzy 
i stolic? Polski i Wybrzeżem ko­
nieczne jest przeprowadzenie re- 

j gulacji przede wszystkim na od­
cinku miedzy Warszaw? i Mod­
linem, sk?d już rzeka, zasilona 
wodami Bugu, dostępna jest dla 
barek o znaczniejszej nawet po­
jemności. Znaczenia żeglugi 

i śródlądowej nie trzeba uzasad- 
i niać. Rozwiązani? tego zagadnie 
jnia pozwoliłoby na umkniecie 
kosztownych przeładunków 
berlinek na wagony kolejowe i 
dałoby stolicy ekonomiczne po­
łączenie z Gdańskiem.

Sprawa ta akualna test j<uż od 
, wielu lat. Nigdy jednak dotych- 
! czas nie istniało tyle korzystnych 
i okoliczności, pozwalających na 
I regulacje koryta rzeki, z tak ma- 
; lym stosunkowo nakładem kosz- 
i tów.

PRZED WOJNĄ
; W okresie przedwojennym 
, każda większa próba inwesty- 
l cyjna związana była z kosztow­

nym dowozem kamienia, dostar­
czanego aż z okolic Ojcowa. 
Małe również zainteresowanie 

! rz?dów przedwojennych przy-

Zebranie profesorów
i pracowników naukowych Stolicy

czyniło sie znacznie do tego, te
ptteaszło milionowe miasto nie 
mogło w poważniejszym stopniu 
w pełni wykorzystać Wisły jako 
arterii komunikacyjno - przewo­
zowej.

Dziś uniezależnieni jesteśmy 
od kłopotliwego transportu ka­
mienia, mając na miejsc* me- 
ograniczone zapasy gruzu, a
plan trzyletni przewiduje na in­
westycje rwi?zame a uspławnie- 
niem i regulacje rzeki przeszło 
63 miliony zł. przedwojennych. 
Możemy wiec oczekiwać, że Wi­
sła stanie sie wreszcie wygodna 
arteri? komunikacyjna dla wsael 
kiego rodzaju transportu.
PO CO DO S2JCZESLIWIC?

Szczegółowy plan na najbliż­
szy rok, opracowany przez Pań­
stwowy Zarzad Wodny, przewi­
duje w pierwszym rzedzie zużyt­
kowanie cukoło 25 tysięcy met­
rów kubicznych gruzu betono­
wego z rozbiórki dworca Głów­
nego. Pozwoli to na uspławnic- 
nie rzeki na odcinku 3 kilomet­
rów. Jest to bardzo dużo, zwa­
żywszy, że całość prac regulacyj­
nych w obrębie okręgu warszaw 
skiego obejmuje przeszło 30 ki 
lometrów. Specjalnie praeprowa 
dzooa przez tunel Linii średnico­
wej kolejka wąskotorowa spra­
wę przewozu materiału znacznie 
uprości.

W  ten sposób zamiast bezuży­
tecznego wywożenia gruzu do 
odległych o 6 kilometrów Szczę­
śliwie, co ma właśnie miejsce o- 
becnie, zostanie on przetrans­
portowany dwu i poł kilometro 
wym odcinkiem na brzeg Wisły 
przy ul. Wioślarskiej. Place zsy- 

I powe bpd? sie mieścić koło przy- 
' czółka dawnego mostu ponto'

Ciemno -  bo nie ma
E lek tro w n ia  m usiała w y g a sić  
1000 la m p  u licznych !

O siągnięcia  odbudow ującej się  E lek 
tro w o i M iejskie j c ieszy ły  na6 zawsze. 
Je j  w ysiłk i, zm ierza jące  d o  dosta rczę  
nia m ieszkańcom  sto licy  m aksim um  
p rą d u  -— p odkreśla liśm y  sk rzę tn ie . Z 
ra d o śc ią  podaw aliśm y w iadom ości o 
zn iesien iach  ograniczeń w używ aniu 
p rą d u , o każd e j nowej ośw ietlonej u l i­
cy, o k ażd e j n ieom al lam pie, k tó rą  z a ­
p a la  się  na M okotow ie, W oli, czy P ra ­
dze. P a liło  się  już z resz tą  tych  lam p 
pomad 3.200 i dzio ln ioe W itrazaw y w 
joh św ietle  b y ły  bezpieczne, ożywione, 
bąrd z ię j jasn e  n iż  n aw et w n iezn isz­
czonych  K atow icach .

BRAK ŻARÓW EK
N ieste ty  —  obeonie ooraz częściej 

s ły szym y głosy, że jasne u lice W a r­
szaw y, zw łaszcza te, bard z ie j o d d a lo ­
ne c-d centrum , znowu z aczy n a ją  tonąć  
w ciem nościach. N ieotoal codzień a* 
te n  tem at p iszą, sk a rżą c  się  n asi czy­
te ln ic y  i prosząc  o zaapelow an ie  do 
D y rek cji E lek trow ni w sp raw ie  p o g a r­
sza jąceg o  się  coraz  b ardzie j stan-u 

o ów io tlen ia  m iasta .
G d y  zw róciliśm y się  do  E lek trow ni 

M iejsk ie j o w yjaśnienie, usłyszeliśrfiy, 
że p rzyczyną  tego jest k a ta s tro fa ln y  
b ra k  żarów ek 200, 300 i 500 św ieco­
wych.

O kazu je  się, że E lek trow nia , nie 
m ając  m ożliwości o trzym ania  nowych 
żarów ek zam iast przepalonych , zm u­
szona jest w ykręcać  je z lam p na u li­
cach bocznych, m niej ruch liw ych  — a 
więc przew ażnie  z n a jd u jący ch  się  na 
p e ry fe riach  i m ontow ać je w lam pach 
na sk rzyżow aniach  głów nych a r te r ii  w 
śródm ieściu  •— gdzie w ym aga togo 
sza len ie  ożyw iony ruch,

OŚWIETLAĆ
NUMERY DOMÓW 

Elektrownią czyni jednak bez p rzer­
wy wszelkie s ta ra n ia  by ten  chwilowy 
— niew ątpliw ie przykry stan  rzeczy — 
usunąć. Zagadnienie to wiąże 6ię z do ­
staw ą  dla Polski nieodzownych czę­
ści składowych, .potrzebnych do  fabry­
kacji żarówek (rudy  wolframowe), któ

ry-ch b rak  w chwili obecnej odczuwa 
cała  E uropa.

N ależy  się  więc liczyć z tym, że 
E lek tro w n ia  nie będzie  m ogła obeonie 
rozszerzyć sieci lam p ulicznych, a 
przeciw nie, p rzez  jak iś  cza*, należy 
być przygotow anym  jeszcze na d a l­
sze  ograniczenia,

W  in te resie  ogółu m ieszkańców  sto li 
cv ponaw iam y w ięc ąpel pod adraeem  
K om itetów  B lchow yoh, adm in istrac ji 
dom ów  i dozorców , aby n ie  zapom ina
li o obow iązującym  zarząd zen iu  oświe 
tlan ia  num erów  poszczególnych dom ów 
co, choć w  sk rom nych  rozm iarach , u ła ­
tw i jed n ak  orien tow an ie  się  w porze 
w ieczorow ej. (Rs)

na listę  Nr <s — is,oku o n u u u ic iw  ^  z n a c z e n ia .
m okratycznych i Związków Z aw odo-, ' b e to n o w y ,  ja k o  m a te r i a ł
wvfih. I przeszło 3 0 %  cięższy od c e g ły ,

W  gm achu A rch itek tu ry  P o lite c lm i- | Po dyskusji p rzy ję to  jednom yślną  i n o w e g o ,  s k ? d  Z a W a l l K  
ki W arszaw sk ie j odbyło  się zeb ran ie  rezo lucję  m an iłeslacy jnego  głosow ania  - j j r u z  p r z e z  b a r k i  d o  m ie iS C  p r z e  
ocólu  p ro feso rów  i p racow ników  na [ na  listę  N r 3 -— B loku 
tikow ych, pośw ięcone sp raw om  w y­
borczym . Z ebran ie  zagaił p ro f. Mie­
czysław  M ichałow icz, z ap ra sza jąc  na 
przew odnic?ą.cc^p Rclfli^fa P o litech n i­
ki, p rof, d ra  'tei-.rW dń ' VVkfchafbw- 
skiego, do Prssrydinnr zaś prof. ❖ Jaro­
szyńskiego, p rof. G ródka o ra z  prof.
A rnolda.

R efera t o ogó lnej sy tu ac ji w k ra ju  
o ra z  o  w adze zb liżających  się  w ybo­
rów  w ygłosił w icep rezyden t KRN dr 
W acław  B arcikow ski,

wo.ftf

4 występy w Warszawie 
Tectru Rcjiscdycinetjo i Krakowa

O kręg W łrszu w sk i Polskiego C zer- I w adzą  Kota M łodzieży PCK. na  I 
w oneso Krzyża o rgan izu je  w W a r n a -  ren ie  w łasnych szkół. Bilety na pozo-

 ----------  sta łe  w idow iska są do nabyćia  w B iu ­
rze O kręgu W arszaw skiego  PCK, ul- 
P iu sa  XI n r  24-28, I p. po k ó j n r  4, 
codziennie  w g. 10— 14; w dn iu  przed

jett ttCMgólnie ceonym elem «v  
tom do tego rodzaju prac. W  dal 
szym płatnic jest wywożenie gru­
zu z dużego wysypiska na tere­
nie koszar Blocha.

Tak to bezużyteczne zwały ka­
mienia i cegieł przysłuż? się miar 
stu, daj?c nam spławne koryto, 
po którym niedługo iuż może 
eźdżić będ? barki, służąc wiel- 
crej Warszawie yutra. CN. K.).

—O—

Taryfa
dla doreżak kannych

W aajMttssym caesie wwłaitfe M» 
łwlerdzooa taryf* 4 ls  dorsM i kSJi- 
nyefc W Warszawie. Z powodu rtuawa* 
kowo suałych aarobków doroiknrxy,
nie uda *lą napasie wpruwadaU Ue*- 
nłków, jednak taryfa będaia tak 
M dcgśtow c opracowana 1 irwldori- 
nłuaa na specjalnych tabliczkach, ft* 
kaftdy panafttr nie będzie enial wąt­
pliwości, Ue winien aapiacić aa kura.

Miasto będzie podzielone na rejo* 
ny, a za podstawowy kura liczona bę­
dzie odległość do 8 km.

20 ły s . zi 
na ekshumację
od robotników M ow laoycli

Zarząd GL Zw. Zawodowego Ro 
botników Przemysłu Budowlanego 
na plenarnym posiedzeniu, posta­
nowił przeznaczyć 20 tys. A. na 
poszukiwanie i ekshumację zwłok 
bohaterów poległych w walce O 
wolność i demokrację 1 przekazał 
tę sumę Zarządowi Związku b. 
Gcżestników walk o Wolność 1 De­
mokrację.

( T K B P K Y )
TEA TB  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
Niedziela fods. 1* — „Sslcofa obmowy” .
T R A T B  M U ZY CZN O -O PERO  W K <M *C- 

..•łltkowska 18) godz. 18 Cyrulik. SewR. 
ski" z Marylą Karwowską i J. Fopraw* 
sklm.

TEATR MALT (MarazalkowBka Sl). 
godz. 18.00 . .S u b r e tk a "  J p e v a la . . .

TEA TR  POWSZECHNY 
» )  o godz. 18.00 „Dwa teatry  Saaniaw. 
akieao. . „ ____. .

TEATB „JASKÓf.KA”  (Marszałkowska 
*9)- godz. 15 — „Zapraszamy na weae. 
lc’' ; godz. 18 PS^nębibny MohetC.
fod?. 20.15 „Już nigdy nie skłamie .

te-

wie 4 występy T ea tru  Rapsodycznego 
z K rakow a.

Tęa>t,r R apsodyczny odbiega c h a ra k -  
terem  od tego, co p o p u l a r n U ^ z y -  ^  ^  ^  ^

Lista Hi ^
jest Ttuoją listą

Uznanie nauczycielstwu
szkół powszechnych nr. 178 I l i i

K om itet PPS D zielnicy M okotów 
w yraża uznanie i podziękow anie  dla

sonelow i N auczycie lsk iem u za m iłe i 
sym patyczne  ustosu n k o w an ie  się do 

k ierow ników  szkół Nr. 178 i 111 przy j przedstaw icie li PP S  podczas rozdaw - 
ul. R acław ickiej Nr. 3 ob. ob. J e n -  | n ic tw a zeszytów  dz ia tw ie  szko lnej W 
draszkow i i K arp ińsk iem u  o raz  p e r-  dniu 14. 1. 1947 t.

tw y e in iilśm y  się nazyw ać 
skiem  tea tra ln y m . Jest to T ea tr  Słowa. 
O drzuca akceso ria  jak im i są; k u rty ­
na. dek o rac ja , kostium  i m aska, ope­
ru je  n a to m iast kom pozycją  p lastycz­
ną: zm ianą  k o n fig u rac ji zespołu 1 p a ­
tosem  żyw ej rzeźby , jak  rów nież  
kom pozycją  m uzyczną, jak o  tłem  do 
uw ypuklen ia  treści słow nej.

W ystępy T ea tru  R apsodycznego od­
będą się w „R om ie" 1 lhtego: o godz. 
15 pt.t „Ż ołnierzow i" (dla m łodzieży), 
o godz. 17 „H ym ny" K asprow icza 
(dla m łodzieży), o godz. 10 „k o łn ie ­
rzow i" (dla dorosłych). 2 lutego o g- 
12-ej w T ea trze  Polskim  „K ról D uch‘‘.

Sprzedaż b iletów  dla m łodzieży pro*

Papiernic?
podpisa l i
umowę zbiorową

Zafz?d Zw. Zaw._ Pracowni­
ków Przemysłu Chemicznego Od 
dział — Warszawa, zawiadamia 
pracowników zaikładów pracy 
prywatnego przemysłu przetwór 
czo - papierniczego, że 13 b. m. 
został podpisany Układ Zbioro­
wy Pracy, obowi?zuj?cv na tere­
nie Warszawy, miedzy przedsta­
wicielami Zrzeszenia Prywatne­
go Przemysłu Przetwórczo- Pa­
pierniczego a Oddziałem Zwi?z- 
ku.

w kasie T ea tru  Polskiego.

Nowa świetlica 
tramwajarzy

W pięknie udekorowanej s a l i  na 
stacji M.ZJC. Mokotów, w obecno­
ści licznie zgromadzonych praco­
wników oraz przedstawicieli Dyre­
kcji, Organizacji PIPS 1 PPft, Woj­
ska, Milicji Ob. i in. Dyr. techni­
czny M. Z. K., Int. C. Oil, dokonał 
otwarcia świetlicy tramwajowej 
na tejże stacji.

Kursy
języków siawlaśskicii

Kursy Ją tyków  słowiańskich, ofga- 
nisow ane prse* K om ltił Słow iański W 
Polsce, rozpoczynają »!< *d 20 bm. 
dla g ru p y  Kas w* n.suw anych w edług 
następu jącego  ro sk ład u :

P o n iedzia łek : język  serbsko  -  chor­
wacki god*. 17— 19, w to rek : Język bu ł 
garsk i godz. 16.30— 18.30, środa: ję ­
zyk cześkl godz. 16.30— 18.30.

K ursy odbyw ać się będą  w lokalu  
K om itetu  S łow iańskiego Al. S ta lina  
nr 24.

P R A S K I T E A T R  R E W II  (ZypimmfpW- 
ska 8): w ese li rewia pt. ,.Najmilsza
gwiazdka" godz. 17 l 19. W niedziele l
lw ię ta  15, 17. 19. __

K tK U L K A ”  KLUB SATYRYKÓW (W 
kawiarni „Reduta1’, Nowy jjwlat; 9): co. 
dziennie o ffodz 19.00 ..Kpinki spod 
ćhoinki". (tylko do 19 bm.)

TEATB „STUDIO” <«1. K arow a): Teatr 
nieczynny.TklNA >

' KINO „PALLADIUM” (Złota « :  „*a. 
kasane piosenki’*. Poca. seansów . 1S,
15.30, 18, 20.30.

KINO „ATLANTIC” (C tolM n* S9)t 
„Zakazane piosenki’*. Pocs. eeansdw. 13,30, 
15 17.80 20.

KINO '„POLONIA” (M arszałkow ska 66): 
„Zakazane piosenki” . Pocz. seansćw . 18,
15.30, 18, 20.30.

KINO „STYLOWY” (Maraząlkowaka 
U 2): „Zakazane piosenki . P oci. sean . 
sów : 11, 13.30, 16, 18.30, 21.

KINO „SYRENA" (Praga, Inżynierska 
4 i „Zaczarowany kwiat".

KINO „TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4)! 
.Podrzutek".

KINO OŚWIATOWE (żoliboM , Pb UL 
walidów 10)i „M eksyk” .

Bilety ulgowe w przedsprzedaż dla 
członków żwiezkew zawodowych, organt. 
zacji młodzieżowych i wojska do nahy. 
cia W Radzie Związków, Nowy Zjazd Ł,

UJ RAD!
PONIEDZIAŁEK, *• STYCZNIA 

Warszawa 1
8,00 Sygnał czasu. 4,06 Diletiniit 

4,10 Muzyka por. 7.05 Muzyka.. 7,40 
11,5" -----------zyka. .7 S:sygnał

Ludou
czasu t hejnał. 12,85

IBVsO Skrzynka techniczna. 15,40 Pieśni 
w  wykon. O. L*dy. 16,00 Dziennik pop. 
14 30 M iniatury wiolonczelowe. 17.10 Aud. 
rozrywk. 18,00 Utwory Ig , Paderewskiego. 
18,30 Nauka przy głośniku 19 15 Ąud. 
słow..m uz. p.t. „H istoria Karnawału . 
20 00 Dziennik wlecz. 20 25 „Dawna mu­
zyka” . 21.25 Recital skrzypcowy Ług. 
Umińskiej. 21.45 Rad Uniw. Lud. 2-25  
Aud. rozrywk. 28.10 Ostatnio wiadomości 
dziennika radiowego. 22.30 Muzyka na
dobranoc.

W arszawa II  
14,02 Muzyka. 14,53 Muzyka rozrywfc. 

18 37 Konc. iyćzeń. 19,25 Utwory fortep. 
22.06 Konc. zytnf.

19 stycznia pełna mobilizacja członków PPS
Każdy Peoesowiec spełnia wyznaczone mu zadanie

C E N Y  O ti t, (I S ł  E 8J-. 1 'R K N U M e iU T A  M IESIĘC ZN A  Oli it l .

Ogłoszenia drobne handlowe po 15 zł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
za w yśkr Reklamowe 1 mm szerokości J szpalta 40 zł W tekście redakcy jnym  60 zł. 
T łustym  drukiem  100 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iŁ 
da.

R E D A G U J E  K O M I T E T B —  1526*

uiiLOSZtSNIA PRZYJ id UJ Hi: Centr Biuro Ogł. l Reki. Sp. Wyd. „W iedza” Oddz. w Warszawie, Al lerozolirm-Jde 121, tei. 88.505
om z tego Agentury: At .łerosollniHkle 53 -  Uoutarcłyk, sklep z wyr&UWnl artystyozuyiul, Mai„zslkuwaka 1 -* t. Urbanowlct. sklep  
z mat. pism., Ruław.ka IB -  „UtLABS’. sklep z mat piśtn . Hulwska 23 -  kąlMąruia Bwlątowid” . Zgoda B -  kiosk Księg .Swla.
towid". Żoliborz Mickiewicza 27 — ksleg, ..św iatowid", Koto ul. Obozowa 86 — Itstęg. ..Św iatow id’, t*r»sa. ut targowa 48 -  snlad
szkła I oorc Grochowska 31* -  81. Pilotek, sklep z mat. plśm . Rolska Agencja Rrssowa — Bluto ogłoszeń l Reklam -  W arsie, 
r  ul Pleracklego^ 11!^Hta” wkB .Czytelnika” w W srszawtei Wiejska L4. Środkowa ł .  Marszałkowska «2, Nowy świat 47. Buław, 
sita 49 Rozdzielnie gazet: PI. I n w a l i d ó w  (Żoliborz) dygmuntowsKa « 1 Poznańska 38. Biur* .OrblaU : Warszawa Al. Itrozollrnska
39. Prag# Ul. Targowa 70, „W olność” . Warszawa, ul Marszałkowska 35 Spółdz. Agencji trasow ej . t»L 03 -  A’’ 1"* yr“
ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni Wydawnirzej . Wydawnictwo Ludowe -  Warszawa ul Bagatele 10 m, »  tęi nr. śdt7.7Ł
Błuro Opłoszert — Teofłł Pletr^izeh. Warszawa. Wspólna 50. tel. 455,26. — F.ma kolporteraka .,CxONIŁC » Marszałkowska t>0.

Spółdzielnia Pracy Kolporterów „Express" Raszyńflka 3.A, Targowa 59.

N akfeócm  SpOitisielui W y daw m csej „W IE D Z A ", D iuE, S p ó ld tie ln ł W j^ w n ic f e j  „W IE D Z A " —  „R o bo tn ik" a i .  Ł„



m ocą zmiany... obywatelstwa, przeno­
sząc ai? na ja k ii czas do Szwajcarii 
lnb czę id e j do m ałej , ale liberalnej 
republiki San Marino.

Za to  w śród najuboższych przede 
wszystkim na południu, gdzie do dziś 
przechow uje się zwyczaj wydawania 
dziewczyny zamąż według woli ro ­
dziców — W łoszka ciągnie pokornie 
jarzm o narzuconego związku przez 
cale życie, pogardzana przez męża, 
przeciążona nadm ierną pracą. Na 
północy w środkowych Włoszech — 
zwłaszcza w dużych m iastach, panuje 
większy liberalizm , lecz starannie  u- 
kryty  pod płaszczykiem pruderii. Mał­
żonkowie chętnie i często „odchodzą 
n a  boki“, zachow ują wszakże zawsze 
pozory wzorowego stadła, W łoch — 
m ieszczanin — regularnie w niedzie­
lę idzie z n ielubianą naw et żoną na 
spacer i do kina, w domu spełnia ro ­
lę starannego i — surowego ojca. Do­
rastające i dorosłe córki m uszą już o 
8 w ieczorem być w domu, bo „cóżby 
powiedzieli sąsiedni I“.
' W  W enecji k ilkakrotne pójście do 

kina panny sam na sam z młodym 
człowiekiem „kompromituje** ją, a nie 
ostrożny młodzieniec obow iązany jest 
z n ią  się ożenić. Kobieta sam otna w y­
najm ująca m ieszkanie „przy rodzinie** 
nie ma praw a przyjm ow ać u siebie go 
ści, a przede wszystkim mężczyzn. Je ­
śli odwiedzi ją  rodzony b ra t — to 
drzwi je j pokoju m uszą być otw arte. 
W łosi uspraw iedliw iają te  „przepisy** 
tym, i i  wiele W łoszek - m ężatek w 
większych m iastach w ynajm uje sobie 
pokoje wyłącznie dla celów „miłos- 
nych“, a pótem  gospodarze ciężko od­
pow iadają przed rozgniewanymi m ę­
żami...

W ten sposób przeplatają się tutaj ■ 

— praw o surow ej moralności i starań  j 
nie ukryw ane rozluźnienie obyczajów.

ne potrzeby na środku ulicy lub w 
sklepie, gdzie „m am m a" robi zakupy 
— przyjm ow ane jeat to  z rozczule­
niem , objawionym głośnymi pocałun­
kami. Czasem jednak „m am m a" by­
wa w niehum orze i wówczas, bez po ­
wodu, na tw arzyczkę dziecka zamiast 
pocałunków, spada grad uderzeń.

Dzieci w dancingach
{ Do całowania 1 bicia ogranicza się 
j  cały włoski system pedagogiczny. Na- 
■ si wychowawcy zakrzyknęliby ze zgro 
j  zą, widząc jak  włoskie dziecko od po­

wijaków uczestniczy w życiu doros­
łych. W każdym  kinie można usłyszeć 
rozpaczliwy k rzyk  przyduszonego w 
tłoku niemowlęcia, k tó re  jm uszone 
jest towarzyszyć matce w je j  rozryw ­
ce. Ale już nieletnie dzieci patrzą z 
uw agą na ekran, na k tórym  rozgry­
w ają się sceny, zakazane w Polsce dla 
młodzieży do lat 18.

Równie często spotyka się dzieci w 
nocnych dancingach, a występy śpie­
wających i tańczących 6-letnich dziew 
czynek, wybiegających na  estradę po­
śród publiczności, spotykają się z hu­
cznymi oklaskam i zgromadzonych go­
ści i rozańielonej „mam my". Jedyną 
korzyść, jaką  z tego „systemu wycho­
wawczego" wynosi włoska młodzież— 
jest jej w ielka muzykalność, bo każ­
de dziecko od najm łodszych lat osłu­
chane jest z muzyką operową. Rewia 
i k ino w szczepiają jednak „ragazzom " 
nieco inne zamiłowania, których nie

mogą potem wykorzenić m ztow « ka­
ry ojców aa zbyt późna pwwrct y do 
domów.

Zima przerywa w ybryki młodzieży, 
wnost spokój do domów. Rzym— m ia­
sto niezamożnych urzędników — lik­
widują większość rwy oh rozrywek, 
zasypia około •  wieczorem. Milkjite 
nawet tak kochana przez Włochów 
muzyka. Podczas gdy latem rozsta­
wione przed kaw iarniam i na ulicy 
orkiestry grom adziły olbrzym ia tłu ­
my darm owych słuchaczów — teraz 
rzadko w jakiej kaw iarni przygrywa 
muzyka. Nie opłaca aię angażować o r­
kiestry, gdy tak  niewiele o tób  może 
sobia pozwolić na „m ałą czarną** dróż 
szą, niż aa 15 lirów. Cichnie więc w 
Rzymie śpiew i szm ery pocałunków, 
bo chłód wypędza z Pincio zakochane 
pary. W rócą tu znów na wieczór.

KRYSTYNA WIGURA WALSKA.

Na lodowe! tafli

Czute parki
Paradoksem  przy tej rozpanoszonej 

pruderii jest widok czułych parek w 
kinach, na  ulicach i na ławeczkach 
parkowych. Całują się i obejm ują tak 
nam iętnie, że u nas napew no wywo­
łałyby interw encję policji. Tu jednak 
wszelkie dem onstracje uczuć są tak 
przyjęte, że latem, gdy do ulicznych 
„pizzerii" ściągają z w łasnym jadłem 
w okopconych garnkach całe rodziny j 
— panny bez skrępow ania toną  w o- J  
.bjęciach narzeczonych na o czach ; 
swych ojców i matek.

Małe dzieci, których jest tu mnóst* 
wo, są  nam iętnie kochane, zwierzęcą 
■niemal miłością. W olno im  hałasować 
i dokazywać, a gdy zała tw iają natural

Proces morderców
Matłeottiego
odroczony

Proces morderców Matteottie- 
go, o którym pisaliśmy niedaw­
no na łamach „Robotnika”, wy­
znaczony początkowo na dzień 
12 grudnia ub. r„ został odro­

czony bezterminowo. Przyczyn* 
odroczenia jest choroba proku­
ratora. W  kołach sadowniczych 
Rzymu przypuszcza się, że pro­
ces rozpocznie się w  drugiej po­
łowie stycznia r. b.

Specjalne wiązary dachowe, jedn i z pierwszych w  
sta ły  do hall fabrycznej haty Zabrze.

Połaci, zastosowani to -  
(„Film Polski")

Rozwój szkolnictwa zawodowego 
dla przemysłu polskiego

BytomiuObok Technicum w Bytomiu t 
Łodzi, przeznaczonych wyłącznie dla 
robotników, którzy mają co najmniej 
5 lad praktyki za sobą, zostanie 
wkrótce otw arte nowe Technicum w

Konkurs dla młodzieży
na temat Ziem Odzyskanych

Piruet w wykonaniu Jadw igi Dąbrow­
skiej, zeszłorocznej m istrzyni Polski 

w je id z ie  figurowej.

T rzy m istrzynie: A nna Bursche  —  m istrzyni W arszawy na 1947 r., Jadw i­
ga Dąbrowska oraz Barbara Łaniewska  —  w icem istrzyni stolicy.

(„Film  Polski")

Odszkodowania
z

za

Redakcja tygodnika „Polska Zachód J na miesiąc przed ostatecznym termi- 
n ia“ (Poznań, Chełmońskiego 2), pis- ( nem nadsyłania prac (15 luty b. r.), 
ma Polskiego Związku Zachodniego, I bardzo wielki. 1 przekracza 500 szt.
ogłosiła z końcem ubiegłego roku kon I _________________________
kurs dla młodzieży na najlepsze opra­
cowanie tem atów  związanych a Zie­
m iam i Odzyskanymi,

Konkurs ten  przeznaczony dla ucz 
niów szkół średnich ogólnokształcą­
cych t zawodowych oraz starszych 
klas (od 4 począwszy) szkół po wszech 
nych, obejm uje następujące tem aty:

a) „Jak przybyłem  na  Ziemie Od­
zyskane i jak  się tu zadomowiłem"
(dla młodzieży, która osiedlili się po 
wojnie na Ziemiach Odzyskanych).

b) „Nasze oczekiwanie na Polskę i 
nasz pow rót do n iej" (dla młodzieży 
m ieszkającej stale przed w ojną na 
Z. O.).

c) „Moje w łasne i szczere myśM o 
Ziemiach Odzyskanych" (dla młodzie­
ży całej Polski).

Różne instytucje państwowe, sam o­
rządowe, firm y i organizacje przezna­
czyły dotychczas dla najcelniejszych 
opracow ań ponad sto nagród, * k tó ­
rych należy przede Wszystkim wymie­
nić 10-dniowy bezpłatny pobyt w 
Dusznikach Zdroju, zaofiarow any 
przez Zarząd Państwow ych Uzdro­
wisk Dolnośląskich oraz piękną nagro 
dę wyznaczoną przez Główną Kwate­
rę H arcerstw a Polskiego d la  harcers­
kiej jednostki, k tó ra  weźmie najczyn- 
hiejszy udział w konkursie.

Napływ odpowiedzi jest już obecnie,

Bydgoszczy, epecjailnie d la przem ysłu 
drzewnego. Przy Technicum będzie się 
znajdow ała bursa i stołów ka na 200 
06Ób. Technicum to ma za zadani* 
przygotować wykwalifikowane siły  d« 
objęcia stanowisk kierowniczych.

W krótce zostanie również otw arte 
Technicum Energetyczne w Nysie onas 
Technicum Przemysłu Technicznego w 
Gliwicach.

D epartam ent K adr przy Min. Prze­
mysłu, który organizuje powyższe Tech 
nicum w spółpracuje z  odpowiednimi 
Centralnymi Zarządam i Przemysłu, d ą  
żąc do utworzenia dla każdej gałęzi 
przemysłu własne Technicum.

skradzione prawa
■ ,

Szereg polskich obywateli, posiada­
jących własne patenty, na wynalazki, 
licencje na korzystanie z cudzych praw  
patentowych, względnie posiadają­
cych prawa do określonego wzoru lub 
znaku towarowego, nie mogło w cza­
sie okupacji niemieckiej wykorzystać 
awych praw  patentowych. W  niektó­
rych przypadkach okupant sam korzy­

s ta ł z praw  patentowych wymienio­
nych, nie płacąc ich właścicielom żad 
nych odszkodowań.

W  związki) z tym Izba Przem ysło­
wo - H andlow a w Katowicach zbiera 
m ateriały w spraw ie odszkodowań wo­
jennych za szkody w dziedzinie praw  
patentowych, pow stałe wskutek wy­
padków  lub bezprawia okupanta.

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
tu Starachowicach

zakupi* parowozy w* sk o torowe dwu lub trójosiowe dla 
toru o rozpiętości szyn 75 cm. w  stanie gotowym do użyt­
ku, wzgl. wymagającym niewielkiego remontu.

Szczegółowe oferty wraz z opisem parowozów, poda­
niem ceny, stanu zużycia, warunków płatności i t. p. na­
leży kierować poczt* pod adresem Zakładów.

m s

Surowa
O

moralność i rozluźnienie obyczajów
dzieciach, czułych parkach i rozwodach

(KORESPONDENCJĄ WŁA§NA S.A.P.)

O dbudow a huty Zabrze

RZYM, w  ełycznłu.
Rodzina w* W łoszech tym się od ­

znacza, i*  obecnie, mimo wojennych 
kataklizm ów, zachow uje bardziej pa- 
friarchalny kształt, n iż gdzieindziej. 
I -wydaje się, że bardziej, niż wpływy 
W atykanu zaważyło na  lekkom yśl­
nych i kochliwych W łochach faszy­
stowskie wychowanie Mussoliniego.

Rodzinę w łoską rzadko rozbijają 
rozwody. Chociaż śluby cywilne is t­
n ieją  tu  oddaw na, od czasu zjednoczę 
nia Italii — rozwód jest do te j pory 
praw nie zakazany. Nowopowstała re ­
publika w niosła tę kwestię n a  plenum 
parlam entu, ale przygniatająca więk­
szość posłów opow iedziała się prze­
ciw  rozwodom. Nawet kom uniści gło 
aowall za utrzym aniem  „świętości 
małżeńskiego związku". W  nielicznych 
w ypadkach, gdy obie strony  absolut­
n ie już nie mogą ze sobą wytrzymać, 
a  m ają  dostatecznie dużo pieniędzy— 
W łosi przeprow adzają rozwód za po-

Zabawa
M ój przyjaciel ma bardzo grzeczne­

go synka.
W o jtu i nigdy me płacze, umie ba­

wić ałę bez niepotrzebnych hałasów, 
jednym  słowem  dobre dziecko.

To te ł  zdziw iłem  się, że wczoraj do 
gabinetu, w  którym  siedziałem  z przy­
jacielem, wbiegł W o jtu i, w ykrzyku jąc:

—  Ja  wam pokażę! Zobaczycie! itd.
Słowa le odnosiły się, rzecz prosta,

nie do nas, ty lko  do czeredy równieś- 
ników, bawiących się w  przyległym  po­
koju.

—  Co to znaczy, W ojtusiu?  —  sp y ­
tał ojciec. —  Zaprosiłeś kolegów i kłó  
cisz się z nimi?

W ojtuś biegł w stronę kuchni.
—  M uszę poskarżyć się M arysi!  —  

zawołał.
Trochę zdziwieni, podjęliśm y przer­

waną rozmowę.
W ojtuś widocznie wrócił niezauwa­

żony, gdyż po pewnym  czasie znów  
wybiegł z  dziecinnego pokoju. Po 
drodze wciągał palto.

— D okąd biegniesz?  —  spytałem .
—  P oskarżyć się panu Ptysiowi!
—  Nu kogo?
—  n a  nich!
I  ju ż  go nie było.
—  Kto io jest pan P tyś?  —  zw ró­

ciłem się do przyjaciela.
—  Bo ja wiem  —  odrzekł.  —  Cho­

ciaż czekaj, zdaje się to sklepikarz z  
sąsiedniej ulicy.

—  Nic nie rozumiem. Czemu W oj­
tuś biegnie na skargę do służącej i do 
obcego człowieka, a nie do ciebie, 
własnego ojca?

—  Ja  też nie rozumiem. Chodźmy 
So wyjaśnić.

W eszliśm y do dziecinnego pokoju, 
gdzie k ilku  malców zaśmiewało się 
głośno.

—  Cóż to za  kłó tn ie?  —  spyta ł 
przyjaciel.  —  Czemu nie bawicie się 
grzecznie ?

M alcy umilkli.
—  M y się w łaśnii bawimy  —  rzekł 

jeden.
—  A  czemu W ojtuś chodził na 

skargę do M arysi i do sklepikarza?
—  To na niby, proszę pana. To ta­

ka zabawa.
—  A  w co w y się bawicie?
—  W  wybory. 1 W ojtuś jest M iko­

ła jczyk.
A. TOM.
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—  Zapamiętałem numer, no, numer wozu, FO 2019. W i­

działem go tuż nad sob*. Było tam czerwone światło. To wina 
kierowcy.

Dyszał z wysiłSciemi. —  Towarzystwo ubezpieczeń musi 
zapłacić. Numer...

—  Tuż zapisałem —  powiedział Rawik —  uspokój sie, wszy­
stko jest zapisane. —  Gestem nakazał Eugenii, żeby dała narko­
zę-

—  Matka musi iść «na policję, towarzystwo musi zapłacić 
—-  wielkie krople potu ukazały mu się nagle na twarzy, jak 
deszcz —  jeżeli noga bedzie amputowana, zapłać* więcej, niż 
jeśli będzie sztywna.

Oczy mu się zapadły w  czarno - błękitne koła, które wyglą­
dały na skórze, jak kleksy. Ci*gle poruszał wargami i starał się 
coś jeszcze powiedzieć..—  Mama nic nie rozumie, proszę jej po­
móc... —  dalej już nie m ógł mówić. Zacz*ł głucho jęczeć, jakby 
w  niim wyło jakieś torturowane zwierzę.

—  Jak jest na świecie? —  pytała Kate Hegstroam.
—  Po co o tym myśleć? Czy nie lepiej znaleźć weselszy te­

mat?
—  Mam uczucie, jakbym tu już leżała tygodniami. Wszystko 

mi się wydaje takie odległe! Jak topielica.
—  Niech pani jeszcze trochę pozostanie topielica*
■— N ie, bo gotowa jestem pomyśleć, że ten pokój jest ostat­

ni* ark* a potop wznosi się pod okna. Co się dzieje, na świecie,
Rawik? . . .

—  N ic nowego, Kate. Świat d*iy do samobójstwa i łudzi się, 
że nic się nie stało.

—  Czy będzie wojna?
— Każdy wie, że będzie wojna, tylko nikt nie wie, kiedy. 

Każdy czeka cudu. —  Rawik się uśmiechnę!. —  N igdy nie było

tylu wierzących w cuda, w  Anglii i Francji, jak teraz. I nigdy tak 
mało, jak w Niemczech.

Chwilę leżała w  milczeniu. —  Pomyśleć, że to by było moż­
liwe..-

—  Tak, wydaje się to całkowicie niemożliwe, aż się zdarzy. 
W łaśnie dlatego, że wszyscy w to wierz* i wcale się nie brotni*. 
Czy nic nie boli?

—  N ie  tak znowu, żebym nie mogła wytrzymać. —  powie­
działa, poprawiaj*c sobie poduszkę pod głów* —  chciałabym 
uciec od tego wszystkiego!

—  Tak —  powiedział bez przekonania —  każdy by chciał.
—  Kiedy st*d wyjdę, pojadę d c  W łoch. D o  Fiesole. Mam 

tam cichy, stary dom z ogrodem .Chwilę odpocznę. Będzie tam 
chłodne, zgaszone, łagodne słońce.

Taszczurki, grzej*ce się na południowych ścianach. Wieczo­
rem dzwony z Florencji. W  nocy księżyc i gwiazdy za cyprysa­
mi. W  domu s* ksi*żki i kominek obłożony kamiennymi płyta­
mi, a wokoło drewniane ławy. Kozły pod drzewo tak s* wpusz­
czone w  ścianę, że można tam postawić szklankę. W  ten sposób 
ogrzewa się czerwone wino. Pusto, tylko para staruszków, żeby 
dogl*dać gospodarstwa.

Popatrzyła na Rawika. —  Pięknie —  powiedział —  cicho, 
kominek, ksi*żki, spokój. W  dawniejszych czasach mówiło się, 
że tak mieszka burżuazja. Dziś to sen o raju utraconym.

Skinęła głow*. Pobędę tam trochę, parę tygodni, może na­
wet parę miesięcy. N ie  wiem jeszcze, muszę’ się uspokoić. Potem 
wrócę, zapakuję się i pojadę do Ameryki.

Rawik posłyszał, jak po schodach kołacz* tace z kolacja, 
tańcz* na nich nieliczne talerze. —  Słusznie, Kate, —  powie­
dział.

Zawahała się. —  Czy mogłabym jeszcze mieć dziecko?
—  N ie  od razu. Najpierw trzeba się wzmocnić.
—  Ta nie o tym myślę .Czy w ogóle, po operacji? Czy...
—  N ie  —  powiedział Rawik —  myśmy nic nie usuwali. N ic  

a nic!
Odetchnęła. —  T o właśnie chciałam wiedzieć.
—  Ale to długo potrwa, Kate. Cały pani organizm piusi się 

wpierw odnowić.
—  Mnieisza, jak długo to potrwa. —  Przygładziła włosy,

kamień na jej palcu zamigotał. —  Czy to nie śmieszne, że właś­
nie teraz o to pytam?

—  N ie, to się często zdarza, częściej, niż by się przypusz­
czało.

—  Mam już tego wszystkiego dosyć. Chcę wrócić, Wyjść 
normalnie zam*ż, mieć dzieci, uspokoić się, dziękować Bogu  
i cieszyć się życiem.

Rawik wyjrzał oknem. Dzika czerwień słońca wisiała nad 
dachami. Elektryczne lampy utonęły w tym blasku, jak bezkrwi- 
ste cienie. Za sob* słyszał głos Kate Hegstroem.

—  Pewno się to panu wydaje absurdalne po wszystkim, co 
pan o mnie wie?

—  Bynajmniej!
—  Ci*gle o tym myślę w czasie ostatnich dwóch dni. Czuję 

się młodsz* i lżejsz* niż kiedykolwiek w życiu. Zapomniane, 
min* dawne lata, jaik bezsensowny sen.

Joanna Madou przyszła o czwartej nad ranem. Rawik prze­
budził się, słysząc jak drzwi się otworzyły. Poszedł spać, nie spo­
dziew ają się jej. Zobaczył, jak stała w otwartych drzwiach. Pró­
bowała wejść, trzymając w ręku olbrzymi pęk chryzanterriów. 
N ie  widział jej twarzy, tylko postać i te wielkie, wspaniałe kwia­
ty. — Co to? —  zapytał. —  Las chryzantemów! Co to znaczy, 
na Boga?

Toanna przeciągnęła wreszcie bukiet i rzuciła go z sił* na 
łóżko. Kwiaty były wilgotne i chłodne, a liście pachniały zie­
mi* i jesieni*. —  Prezent — powiedziała —  od czasu, kiedy 
cię znam, zaczynaj* mi dawać prezenty.

—  Zabierz je, jeszcze żyję. Leżeć pod kwiatami, co gorsze, 
pod chryzantemami... dobre, stare łóżko „Internationalu” będzie 
naprawdę wygl*dać, jak trumna.

—  N ie  —  Toanna gwałtownym gestem zdjęła kwiaty z łóż­
ka i rzuciła je na podłogę —i nie mów tak —  wyprostowała się 
—  nie mów tak nigdy!

Spojrzał na ni*. Zapomniał już, jak się spotkali. —  W y­
bacz —  powiedział — plotę.

—  N ie powtarzaj tego nigdy. Nawet żartem! Przyrzeknij.
(D a l sz y  c h e  n as t ap i )


